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Mrą KRZYSZTOPORSKIEGO 
W IN O '' C H IN O W O -Ż E L A H S T B  s  @rt<ara 

na maladze hiszpańskie! 
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca &- 
petyt, przyczynia -krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane1 przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fiizyeznem, umy- 
slorwem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy aarwro- 
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY- 

SZTOFORSKIEGO 
WI N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. zł. 2 00, — FI. podwójna zł. 3‘50.

Krople balsamowe

Mra Krzysztoforskiego Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fi. zł. l -65.

artreiyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze i i  p.

usuwa
fira ifr£^ssg$offorskie£g®

Palu E^palier z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie nieina zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. l -50.

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1-—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0‘50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 15'— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.
Fabryka chemiczna Nr. Krzyszftoforaki, Tam 6w, ul. Towarowa 8.



nie  -zepchniecie

W  szkole,

skorygow ane do użytku  szkolnego I koncertow e
SE w nnL M Ł jr z najlepszych fabryk 

Wszelkie napraw y uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 
Praca bardzo staranna.

I n s t n u n e n t y  z fabryki:
BOHLAND & FUCHS

na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:
tacow iiia  lassirumeiaftAw Muzycznych

J O Z E F A  Z A J A C A
M i p s ! £ 4 w 9 m ai.*  I s n  ZBZ&  I. p ię tro

P I S ? f  7 F f E9| | £  dla Stowarzyszeń,
urzędów gminnych 

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych eonach
JÓZEF MARCZYK bytowhik

f  Piosenkarz Polski

KralsOw, fw. Tomana 914 (Baaoh lasy Dszozidiiisl)
Konto P. K. O. Kraków Nr. 407.94*.

Zbiós najpiękniejasjefe 
piosenek: Piosenki 1b» 

lewe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masasf, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki mlodsisśf, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki dsaź- 
bów, piosenki taneczne na wesela, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowa i wiele wiele innych. Stron ISO* 

Do nabycia w Administracji *Roli«. Cena 1.80 sl.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Ładna perspektywa.
Donoszą, nam  z Francja, z Poru, 
z zewlsząd, gdzie rsię n a ró d  roi, 
że Ijiak k ry zy s by ł u  s te ru , 
tak  u  s te ru  d o tą d  stoi.

D onoszą nam  z m orza, z ląd u , 
gdzie je s t tyllfco 'lud n a  świeci©, 
Że rz ek ł k ry zy s: — odi zarządu  
M nie italk p ręd k o

Nauczycieli tłum aczy  .uczniom budow ę ro ś lin  
i obce wyjlaśnić im  isto tę  kom órki.

— Jeżeli w ezm ę liść  — p o w iad a  — i podzielę n a  
d w ie  połow y; następn ie  ite połow y — n a  ćw ierci; 
ćw ia rtk i — n a  .ósemki i ta k  dalej, a ż  do n a jd ro b n ie j­
szy  ch cząstek., to  co z tego ibęidizie? — ząpytuijo .

— Szpinak, p a n ie  profesorze.

Mąż i  żona.
Żona rozindyczona: — Nie m n ie  ci oszukać!... 

T rzeba było  się  ożenić z g łupszą!
— Szukałem ... a le  n ie  znalazłem  — tłu m aczy  się 

pokorn ie mąż.

T an ia  przyjem ność.
M ały Icek odzyw a .się d o  o jca:
— T ate, ;jia chcę m ieć d u żą  p rzy jem ność za m ałe  

pieniądze.
— To ty  w yjdź do  sien i i zm arznij. J a k  potęga 

w rócisz pod  piec do pokoju , to będziesz m ia l d u żą  
przyjem ność, a żaden koszt.

Przywileje bogactwa.
B ogaty wuijaszek raczy  isię n a  p rzy jęc iu  u  sw ych 

k rew nych , posługu je  s ię  nożem  zam iast w idelcem . 
M ały Kazio n ie ,spuszcza z niego oka. Po chw ili za ­
p y tu je  m a tk ę :

— M am usiu , dlaczego wiujiaiszek Jaś  je  nożem  ?
—• Cicho bądź, mojie dziedko — odpow iada szep­

tem  matika. — W uljaszek Jaś  je s t ta k  bogaJty, że m u  
Wolino jeść naw et ło p a tą  od Węgla.

W  sądzie.
Sędzia: — T a k o b ie ta  o sk a rża  wias, że u k ra d liś ­

cie je j dziesięć b u r.
O skarżony: — Oto, p an ie  sędzio, p o k azu je  się, 

ja k i św ia t jieśt podły ; przysięgam , że w ziąłem  im  
ty lk o  dziew ięć!

W  sądzie.
— Ja k  ®ię n ie  w stydzicie! T ak i s ta ry  i jeszcze 

k rad n iec ie  ?!
—< P a n ie  sędzio. Gdy byłem  m łody — to  m i m ó­

w ili:, „tak i m łody  i już  k ra d n ie 11. W ięc k ied y  ja  m am  
k ra ść  'właściwie, panie- sędzio?!
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Kraków, 
dGca, iw . Tomasza.

ILU STRO W A N Y  B EZPA R TY JN Y  TYGODNIK KU PO U CZEN IU  I  ROZRYW CE.

K raków , d ń ia  14 sty czn ia  1934.

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6 50 zł., kwartalnie 3 40 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 'fr.-; kwartalnie 15. fr. L-1 
Do Ameryki rocznie 3 i pól dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i W  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ul. św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Po lsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji : Praga Poczt.. IJ.rząd ,ęzękowy, 500.t

Zubożenie rolnictwa.
biegły rok 1933 był pod każdym  względem 
dla rolnictw a niepom yślny. W ieś polska do- 

g i W  j szła do granic niesłychanego zubożenia, jej 
siła nabyw cza i p łatn icza zm alała do mini- 
mum. Gdyby nie ustaw y ratow nicze, klóre 

' do pewnego stopnia sztucznie podtrzym yw a­
ły coraz w ięcej chylące- się  dio u p a d k u  col-n i ćtwo, to 

i zm iany w  „tej .dziedzinie n ie  doszłyby p r aw dopodo­
bnie d o . rozm iarów , który ch sk u tk i by łyby  ■dla- całej 
gospodarki narodowej! katastro fą, n ad e r niebezpie­
czną. N aw et spadek cen w  prżemyiśk:- n ie zw iększy 

. s iły  nabyw czej wisi.
. Nożyce cen, różnice m iędzy cenam i arty!kuhm  

rolniczych a  przem ysłow ych nie tyilko ni.e uległy, 
w ciągu  ro k u  zm niejszeniu , a le  ro zw arły  się jeszcze 
bardziej, sk u tk iem , czego’ rolkiidttwp wi coraz, mmieg^ 
sizyim s to p n iu  m ogło b ra ć  u d z ia ł w  fconsiuancjii .arty­
kułów  prze  m j /  lo iu"cll. Jęist ito zresztą', bez większego 
znaczeniu wtobelc dalszego sp ad k u  o p łaca lności■ p ro ­
dukcji rolłniteej. Gdyby n aw e t n a  chw ilę  w yobrazić 
sobie, że cepy  a r ty k u łó w  przem ysłow ych spadiną o ita- 
ikilż odsetek, co i ro ln icze, to  ro ln ictw o przez itio n ie  
będzie w ■ sitami© nabyw ać . w iele więćejL aityklufłów 
przemysillowyicihi, poniew aż W arsztaty  rolline, pom imo 
ich częstokroć w ysok iej w artośc i ze ,'wizgllęldlu, n a  -za- 

- inw estow any wi n ieb  kapitały  n ie odlrzucają odlpowie- 
dlnicb procentów,, a p rzew ażn ie d a ją  pow ażny ‘defi­
cyt. Rolnik, chcąc zwiłązać koniec z końcem , niedo­
bór .pokrywa* z zasobów kapitalłu, luszczuplllaljiąic' z Poktu 
na ro k  w a rto ść  posiadanego nmjątkai. / .

Opłacalność p rodukcji rolniczej, pozostaje  nadlali 
zagadnieniem  wiellice ak tualnem , , tembardżieljl p a lą ­
cemu', że dotylczy ono zarów no w ytw órczości roślinnej, 
jiąfc hodow lanej. Jeżeli d ó tąd  nadw yżki w ytw órczoś­
ci tefj, aczkolw iek z tru d em  i częstokroć kosztem  d u ­
żych o fia r p ieniężnych, udaw ało  się  lokow ać n a  ry n ­
k ach  'zagranicznych, to obecnie trzeb a  być przygóto- 
wtanyim. n a  to, że tru d n o śc i w .te j ' mierz© będlą cioraz 
większe. Dość w spom nieć ogranie,zenie wywozu, ‘n a ­
szych, bekonów- n a  ry n e k  ang ielsk i o  1'8% i  zam ie­

rzona dalsza re d u k c ja  ko m y n gem ów o 10% w  r. 1934, 
trudności, .'niemożliwe, często- do zw alczenia n a  ry n k u  
niem ieckim , zm niejszenie przyznanych  komfiymigem- 
(tówi we F ran c ji i t, d.

Tym  sposobem  ro k  1933 był n iew ątp liw ie  dlla roi- 
n ię tw a  cięższy, n iż  poprzedni, a poziom cen, niższy 
oid zeszłorocznego, n ie m ów iąc o la tach .' 192?/'2i8,,spra­
wia, żo. ustaw y iraltowmiicze, pom im o ich  wielkiego.-po-,: 
-żytku, i| •czynie s.ły ro ln ic tw u  'jedynie ulgę :królUkó'tr.Wja-:: 
łą , k tó ra  n ie  pozw ala naw et n a  'n ab ran ie 'tch u , ile że 
rolmicitrwo n asze  w eszło w o k re s  kryzysm be/, żadnych 
zasolbówi i oszczędności, przeciw nie mocno obcią­
żono d łu g am i i wlszelllkiego rodza ju zobowiąz.an i ąm.i, 
k tó re  zaciągnęło  w .-okresie odbudow y po zniszcz e- 
■ńia-ch wojennych.

H oroskopy d la  ro k u  1934 są  naoigoł nader m epó- 
tnyślne. D ośw iadczenia innych: kra jów  nie zawsze 
m ogą znaleźć u  n a s  .zastosowanie, a  np>. ograniczenie 
proldlulkioji, pomijiajiąc tru d n o ść  żrealizow iania tak iego  
środika ze w zględu n a  n iezw ykłe rozproisekowanie n a ­
szych w arsztatowi ro lnych, n a  masz grunt-, żywic em 
przeszczepione być n ie  może-. Pomim o rolniczego cha­
ra k te ru  naszego k r a ju , . ile że praw ie 70% ludności 
w  ten  czy in n y  sposób jesit zw iązane z rolnictw em , 
p ro d u k c ja  roiina w y starcza  w praw dzie n a  potrzeby 
-rynku krajow ego, a)le .nadwyżki nie. isią znaczne, a je ­
żeli is tn ie ją , -to głów nie sk u tk iem  n ad er niislkielji fcon- 
siumcji, 'znacznie niniejszej., niż w  k ra jach  zalcllnoldk 
n ic h  Ograniczenie w ytw órczości rolniczej! .jest nawiet 
niebezpieczne, w  ra z ie  bow iem  z a ta rg u  orężnego m o­
głaby się o n a  okazać n iew ystarczająca. Ostatnio źró- 
idlła am ery k ań sk ie  ’s!twierdz,a|jią zw iększenie obszaru1 
obsiew u oizilmą pszen icą  i żytem  w S tan ach ' Zjedno­
czonych.- Jeżeli zatem , pom im o .silnego p ropagow ania 
tego halsła w  ty m  k ra ju , pomilmó n ag ró d  pieniężnych! 
za pozostaw ienie odłogiem  pó l upraw nych? .pomimo 
nnnieijlsizeigo rózproisizbawiania w arsztatów  i 'łaitwiejisże- 
go slkiultlkiem tego oddziały wialnia. n a  nie ■ z, zewnątrz,' 
pom im o w reszcie is tn ien ia  dlużych niesprz.edanyich za­
pasów  z lla/t 'Ubiegłych, koncepicjjla ta. w  Sltamdch Zje­
dnoczonych n ie  d a ła  w yników  pozytyw nych, to  u  n a s  
byłaby o n a  sk az an a  zg-óry na niepowodzenie. T ak a  
jiuż Ijest m atura ro ln ik a , że posiadając ziemię, n ie  -jest 
w  stan ie  pozostaw ić jieij odłogiem, ...
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Jeżelli jed n ak  n ie , m ożna zredukow ać pirodiuifećjii 
ro ln iczej iz jiedinej sltnony,. a  z d ru g ie j t r u d n o l ic z y ć  
na  w zm ożony wywóz zagran icę  .(raczej m ożna ocze­
k iw ać ijiego spadku), to  z 'tem w iększa u w ag a  m u sim y  
się odnosić do ry n k u  w ew nętrznego. Już  idizisiaiji o k a ­
zuję się, że nasion  odeistycli mogilifbyśmy p ro d u k o ­
w ać znacznie w ięcej, aniżeli obecnie, że m ożem y po- 
więlkisiziyić p ro d u k c ję  owoców' bez obaw y pnzeiaidowa- 
n ia  ry n k u , a p rzedew szystk iem , że m oglibyśm y zna­
cznie 'więcej a rty k u łó w  'rolnych Ulokować ina rymfcu 
k ra jow ym  ipo>di w arunk iem . zw iększenia fcousumiciji. 
Dość pow iedzieć, że w zrost spożycia 'nip., m ięsa  b a ra ­
n i egio ,o 0.1 tog: n a  m ieszkańca, pozw ala zw iększyć • 
pjógtowj.e owiec o  150 tys.. sztuk. A przecież spożycie

Człowiek sądzi —  a Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Przez .Sta).
(Ciąg dalszy).

— Toć to  jeszcze na  pół dziecko, panie  pułkow ­
n ik u  — m ów ił —  i ledwo żyje od żałości ipo s trac ie  
rodzica;, .lecz pobaw no  tu , nasza  m iłość, z nam i, a  ©ba­
czysz, że s ta ro śc ian k a  będzie c i życzliwą i pokocha.

P a n  M irski u słuchał M aksym a i nie .spieszył 
z pow rotem  n a  Litwę. P an i .Dorota by ła m u  dość r a ­
da, H andzia ru m ien iła  się, ile razy  n a  n ią  spojrzał; 
Jery  n a  n ie m ogła nadaw ali ć się, sw ej złotej pan ienk i, 
a  M aksym  praw ił o  daw nych .w o jennych  w ypraw ach, 
n a  k tó re  towarzyszył ś. p. panom  .staroście i B azy le- 
m u, s ław iąc  m ęstw o i odwagę s ta ry ch  rycerzy.

U płynęło ju ż  k ilk a  tygodni od  śm ierci p an a  Sil- 
n icki ego, zbliżało się  Boże .Narodzenie, k tó re  pu łkow ­
n ik  m iał ^przepędzić w M iędzyborzu, gdy pewnego, 
d n ia  przybył goniec z w ażnem u listam i, po  przeczyta­
n iu  k tó rych , u d a ł się pan, M iński zaraz do s ta ro śc in y  
i rzekł:

, — Ciężkie czasy nadchodzą, m ościa p an i s ta ro ­
ścino, bo oto o trzym ałem  w iadom ość, że T urcy, .poga­
nie, w ypow iedzieli w ojnę cesarzowi, k tó ry  pragnie 
zawrzeć przym ierze z naszym  królem  Janem  III. M i­
łościwy .pan. nasz. nie uchyli się z pew nością od  po­
mocy, w ięc i m nie trzeba najp ierw  do  W arszaw y, 
gdzie się Sejm  .m a zebrać, a  potem  do dom u robić za­
ciągi pod chorągiew , k tó rą  na obronę w iary  św. .wła­
snym  kosztem  postanow iłem  w ystaw ić.

— W ięc pow iadasz, w aszm ość panie pu łkow niku , 
że te ra z  T urczyn zag raża  cesiarzowi, a  n ie  Pollistce ?

— T ak jest. K ara-M ustąfa, w ielk i w ezyr su łtań - 
ski, zapowiedział, że n a jp ie rw  pobije św iecką głowę 
chrześcijaństw a, cesarza, a  potem  przyjdzie kolej n a  
Rzym. 'Kościół św. P io tra  obiecuje sobie, bezecny po- 
gan in in , obrócić w .stajnię su łtań sk ą . S traszne czasy 
idą ; dziś każdy, kom u w ia ra  .chrześcijańska droga, 
kto się Boga boi, za  b roń  chw ytać powinien.

—- Ale ted y  nam  tu  nic nie zagraża?
— Bóg ty lko sarn wie, co się s tan ie ; trw oga po 

całej E uropie w ielka  i niebezpieczeństw o w ielkie. Ja, 
choć m i pobyt tu  nadzw yczaj drogi, jechać muszę. 
N arzeczoną m oją oddaję  najp ierw  Bogu, a  potem  m a­
cierzyńskiem u sercu, waszm ość pani. P o  drodze 
w stąpię do  p an a  Błóckiego, k tó ry  postanow iony jest 
op iekunem  panny  s ta ro śc ian k i aż do. d n ia  ślubu, aby 
i jem u  oznajm ić m ój wyjazd.

— Idźże waszm ość. gotować się do  drogi, kiedy 
inaczej być nie m oże; ja  zaś pom yślę o. zapasach po­
dróżnych rzekła pani Dorota, podając ręk ę  panu

to i]est 40 ra?y  w iększe w n iek tó ry ch  k ra ja c h  zachodu, 
aniżeli u  nas. To ędrno imoznaby powiedzieć o innych 
g a tu n k ach  m ięsa, o pszenicy,, spirytusi«i, cukrze’. iltp.

Tym  więc sposobem  d la  rolnic:twa naszego naj- 
aJkltuainiejiszemi sp raw am i w  chw ili obecnej jest 
zw iększenie spożycia artyku łów  roliniczyfcb i fcwestija 
opłacalności j,ego w ytw órczości. Obie te  sp raw y  po- 
w iązane ze sobą i pi-awidioipodobmie gdyby fconsum- 
cj.a w zrośla  o pew ien  oidlsełek, to i opłacalność przy  
odpow iedniej po lityce  celnej zasta łaby  rozw iązania . 
Z agadn ien ie w ięc ifconsumcji krajow ej' i jeiji wizrusitu 
sitaje s ię  u  n a s  sprawią d la  ro ln ic tw a w  chw ili obecnej 
najw ażniejszą .

Stefanow i, k tó rą  ten  ucałow awszy, pospieszył do  Ma­
ksym a.

S ta ry  sługa ubolew ał bardzo nad  w yjazdem  p u ł­
kow nika, lecz jako  dobry P o lak  i chrześcijan in  czuł, 
że m łodzieniec nie może, n ie pow inien postąpić in a ­
czej. Nie chcąc też  przysparzać  troski zasm uconem u 
narzeczonem u, k tó rem u  n iezm iern ie  żal było porzu­
cać rozbolało dziewczę, nie w spom niał nic o  owej n ie­
chęci do Kseni, jak ą  wra.z z Jery n ą  spostrzegł u  s ta ­
rościny. W ięc 'tylko postanow iw szy w duszy czuw ać 
trosk liw ie  n ad  sierotą, głośno rzekł:

— N iechże w aszą  m iłość Bóg prow adzi szczęśli­
wie i p rędko  przyprow adzi .z powrotem . .Czuwać tu  
będziem y nad  m łodą p an ią  wszyscy... a  w razie  . ja ­
kiej... potrzeby... przybiegnę do p an a  pułkow nika.

—. M am  nadzieję, że n ie będzie potrzeba. W  k a ż ­
dym  razie , m ó j dotoir.y (Maksymie, bądź p an n ie  staro- 
ściamce ta k  wiernymi przyjacielem , jiaik toyłieś jieji ojcu 
ś. p. p an u  staroście . Pozostaw iam  tu  skarb  m ój n a j­
droższy... .tyś poczciwy i roztropny... w szak będziesz 
czuwał n ad  n ią?

— Jak o  nad w łasn ą  duszą, więcej niż n ad  m ojem  
życiem. Niechże w asza m iłość zbyt się nie troska, 
Bóg n ad  siero tą.

P a n  M irski serdecznie uścisnął rękę s ta rem u  
i d ługo  jeszcze rozm aw iał o sta ro śc i ance i przyszłej 
w ypraw ie n a  Turków . M aksym  w estchnął k ilk a  razy  
a w reszcie rz e k ł:

: — Oj, pan ie  pu łkow niku , radhy  to  jeszcze w ypró ­
bował się  człek z tym i p su b ra tam i; ano, kości s ta re , 
nogi n iebardzo  służą, n a  niew ieleby się  ta m  dziad 
przydał, a  tu  może będzie potrzebny.

P óźna już noc była, gdy pu łkow nik  ud ał się do  
swego .m ieszkania, alby w ypocząć p rzed  d łu g ą  drogą. 
Lecz nazaju trz , 'ledwo p o ran n a  zorza różowem  św ia­
tłem  o b la ła  blliade obłoki, już m łody rycerz siedzia ł 
n a  p ięknym  a ścigłym  i zw rotnym  jak  sokół" koniu , 
k tó ry  b ijąc  ziem ię ko p y tam i zrywał się do  biegu. .Sta­
rośc ina  z pannam i, M aksym  i Je ry n a  żegnali z g an k u  
odjeżdżającego.; H andzia i K senia były zam yślone 
sm utn ie , na to m iast oczy .pani Doroty jaśn ia ły  źle 
ta jo n ą  rad o śc ią ; Miaksyim wiąsa targa ł i spoglądał, 
chm urnie, a  Jery  na ocierając oczy fartuchem  k re ś li­
ła  krzyż za  m ałą  d rużyną opuszczającą dziedziniec; 
gdy zaś  b ram a zaw arła  się  za panem  S tefanem  i o r ­
szakiem , szepnęła do siebie:

— Jedźże, jedź, m łody sokole, kiedy honor, i po­
w inność każe, a le  w racaj prędko, bo m n ie  serce n ie­
dobrze wróży!

II.
P olskę nazyw ano  .przedm urzem  ch rześc ijaństw a 

i dopraw dy niiedlatmio, d o sta ł się jieji ten ty tu ł. Ze



w szystkich cyw ilizow anych narodów  europd |itoi:(;h 
najwięcej' na w schód | | | l | j i t i ę t a ,  '" g ran iczy ła  P o lska 
z barbarzyńcam i az ja tyck im i,' a  synow ie jiejl ■właśiie- 
Hili p iersiam i za s ła n ia li Zachód, w1 głąb którego n i ­
gdy się  n ie  'Zapuściły (zuchwałe horidiy.

Jak  n a jp ierw  Tatiairży, talk później Turcy, p rzy­
bywszy z dzikich stepów , grozili podbiciem  całieji Eu- 
rapy i w ygładzeniem  'chrześcijaństwa..

Turcy, opanow aw szy Aizljię Mniejisizą, -wtargnęli do 
Europy; żddbyii Konstantynopoli; opanow ali oałiy 
półwysep hałkańslki, w yspy  11 od os, Cypr i re sz tę  po- 
siiadiłości w eneckich  n a  A rchipelagu, 'Zalbrali Bel­
grad, tw ierdzę wię-gierską naci Dun-aljiem, W darli się 
do W ęgier i 'zagarnęli większą, część krajiu  ize sitalicą 
Budą. Nadibo zidiobyli k ra je  w  północnej Afryce 'tak, 
że p aństw o  tu reck ie  rozciągało  się od  A lg ieru  i Mo- 
r-z-a Adirjlaitycfciego aż eto rzek i T ygrys w  Azji, od K ar­
pat, D n iestru  i  D onu -aż Idio południow ego E g ip tu  
i Arabjii. Weź m ap ę  Czytelniku, roizpatrz s ię  w niej, 
a  ujrzysz, jiaki to w ielk i 'szmat ziem i dostali s ię  pod 
jarzano pohańców .

Już w  roteu 1529 oblegallii T u rcy  W iedeń, a le  
dzielna -obrona m ieszkańców  zmusi-ła ich  do odw ro­
tu. W  isto ilalt później w  roiku 1621 w' 300.000 w o jsk a  
11-apa'dlł- (sułtan tu reck i O sm an Polskę,, leciz zo s ta ł po­
b ity  pod Chocim em  przez sław nego -bohatera po lsk ie­
go h e tm an a Chodkiewicza. Chociaż pozna li sdił(ę po l­
skiego oręża, k u s ili  s ię  jeszcze' n ie jednokro tn ie  T u r­
cy o podbicie Polski i nareszcie -mimo dzielnej obro­
ny i k ilk u k ro tn y ch  .zwycięstw k ró la  J a n a  Sobie­
skiego .zldioMi opanow ać U k ra in ę  i Podole w raz  z b a r­
dzo -wiażną tw ierd zą  K am ieńcem  w  ro k u  1672.

Nialkoniec, w  (dziesięć la t później, po te m  natdi P o l­
sk ą  zw ycięstw ie, ro k u  1682 zeb-rawiszy niezm ierne 
wdjlsklo, w ypow iedzieli T urcy  w ojnę cesarzow i n ie­
m ieckiem u Leopoldowi I.

Z adrżało  cale .chrześcijaństw o, ho  Kara-MUsltlafa, 
wiieik-i wieizyir su łtań sk i, n ie  itaił isię -woale- z -chęcią 
zaw ojow ania R zym u i znius-zenia po-ćlhdtych ludów  
dlo wiyparciia s ię  -cbriześcijlaństwia, a  pnzyfję-ciia w ia ry  
p roroka, to  jeslt Islam u.

W  trw odze (teji i przerażeniu- zwróciły! -się oczy 
n a  Póllskę, ima bohaterski,e-go k ró la  J a n a  III, k tó ry  
j’uż ty le  razy  zw yciężył pohańców .

Ojciec św. Innocenty  XI i cesarz n iem iecki Leo- 
pOlld I wysilali -do k ró la  poiilslkiego sw ych ipoisiów, k tó ­
rzy  n a  k o lan ach  b łag a li o pom oc, o  ra tu n ek . Jan  III 
zbyt b y l w iernym  synem  Kościoła-, zb y t diobrym 
chrześcijan inem  i zbylt w ielk im  'wojownikiem , -aby 
m ia ł odrzucić 'takie p rośby ; -okazał (też w ie lk ą  goto­
wość '-do b ro n ien ia  chrześc ijaństw a; -a 0'jlciee świ, jlak 
za w ojen krzyżow ych, wlOlał o och o tn ik a  z całego 

, św iata , Wszędzie (zbierano ja łm u żn y  i (składki n a  w oj­
nę, wi. o tw arty ch  iziaś dniem  i nocą kościołach b łag a ł 
luń1 zm iłow ania  Bożego Piom-iielważ kró l bez w oli n a ­
ro d u  ni-e m ógł izawierać p rzym ierza  -z cesarzem  i po­
czyń, ać w ojny, p rzeto  zwiołiałi sejm  dó W arszaw y 
w  styczn iu  roiku 1688. Zgrom adzeni poisi-otwlie zgo­
dzili się n a  p rzed staw ien ia  w ielkiego kroiła, k tó ry  też 
n iebaw em  ;z(awlarł przymierze- z  cesarzem  i p rzyrzek ł 
.swą pomoc przeciw  Turkom .

N a owym sejjknie był- także p a n  S tefan  M irski, 
k tó ry  -opUsfelczajiąlc pold .koinie-c kw ietn ia  W arszaw ę 
i  spieisz-ąc (do ‘dom u zabrać włlajsńą chorągiew , wysilał 
gońca z lis ta m i do M iędzyborza. C hciał ,on n a jp ie rw  
donieść, że w o jń a  zosta ła  postanow iona, a  potem  po­
żegnać ra z  jeisz-czie młloidą narzeozioiną pr-żield ru szen iem  
w  pole- i poilecić. j ą  opiece p an i starościny.

W ieści, jak ie  lis-t-y przyn iosły  n a  zamek, w ielkie

spraw iły  w rażenie. Pani Dorotia by ła  czegoś bardzo 
wesoła, sitary M aksytn czuł, że m u -krierw żywiej: k rą ­
ży w  żyłach i radh-y leciał n a  bojle z T urkam i, gdyby 
n ie  obow iązek w łożony przez zm arłego p u n o  i p u ł­
kow nika, iaby n ie  opuszczał Kseni, -a nadto  i wiek 
już zbyt ipiodelsiziły. Ziadowoilnić s ię  m usiał. opow iada­
niem  idlawnych w y p raw  istairosity i Bazylego, którym  
on 'ziawisze tow arzyszył. K senia, H andzia  i J-eryna ze 
łzam i ,słucbia!l!y starego , a  -żyiwa sitarościańka i ener­
giczna .jiejl p ia s tu n k a  n ieraz żałow ały, że- nie- 'są ry- 
cerziamii. iMjłoda p a n ien k a  poczęła m yśleć z uw ielbie- 
nieim -o iswym narzeczonym , ra z  d latego, że był sy ­
nem  w alecznego żołnierza, a  po d rug ie , iż: sam  (spie­
szył oto z rad o śc ią  i z zapałem  przelać k rew  iz:a w ia ­
rę  świętą.

— Ho., ho! jużeś. to dziś w sta ła?  — zagaldnąlł s ta ­
rzec z uśm iechem . — Ale czemuż to  sa m a  idziesz, 
a  gdzie to  nasz,e pan ienk i ?

Jieryna położyła palec n a  ustach , dając znak, aby  
ciszej m ów ił; teraz -też idopiero -zauważył M aksym  
nadzw yczajną bladość widowy i w idoczne zmięlszanie.

— N a Boga! Cóż się -stało? Mów! — zawołali 
przestraszony.

— O ojcze M aksym ie — szepnęła cicho k o b ie ta  — 
nieszczęście bliskie, tein s ta ry  w łóczęga Z-achar 'jest 
-tu 'znoiwiu.

— I n ic  więcej,? — zawołał. M aksym  miecier- 
plirwie.

— Toż minie też  m ia ła  czerń trw ożyć. N ie cierpię 
-tego olbsziajrpańioa to  p raw da, k le  przecież; n a s  n ie  'zje, 
i cóż -on m oże w reszcie n am  zrobić? G niew a m n ie  Je- 
-ryno 'ten tw ó j s tra c h  p rzed  tym  człowiekiem, czyśm y 
to  dzieci, żeby n a s  dz iad  straszy ł?

Jepyna ism utnie p o k iw ała  -gio-wią, Obejrzała się  
w około i -szeptem -poczęła mówić:

— Ju ż  (ta darm o, ojcze M aksym ie, a le  zjaw ienie 
się tego  Z ach ara  zawisize «oś złego -zwiastuje; jluż; w y 
-miniijei tego z -głowy nie w ybijecie. Ale ja  'dziś W  nocy 
(dowiedziałam się  jeszcze czegoś gorszego.

— Nlo, no, m ów  ino  p rędko  — rzek ł isibary trochę 
zaniepokojony.

— K iedy Zachiar przyszedł, nie w iem , bo an i ja, 
and n ik t  iz dw orskich ' go n ie  w idział; nie w iedzia łam  
'też w cale, -że itiu jest. Ale 'jakbym ' co złego przeczu­
wała, n ie  m ogłam  zasnąć z w ieczora. Około' pó łnocy  
pow lokły  m i isię oczy, a  t u  słyszę K sen ia krzyczy. — 
Z erw ałam  isd-ę i p rzy p ad łam  do mej;; -siedzia ła n ie ­
boga n a  łóżku, c a ła  potem  o b lan a  i 'drżąca.

. —Ach! Jerynko  — m ów i db  mnie- — có jla z-a 
okropny sen  miala-m. Śńiło  m i śdę, że śi p. r-ódZic m ój 
i p an  p u łk o w n ik  byli -na wójhi-e z T urkam i czy T a ­
ta ram i i k ilk u  ty ch  zbójów opadło  ich i k łu ło  idlzi- 
diam i; w tedy  ja  s-i-ę rzuciłam  n a  ra tu n e k , a  Itu sltrasizny 
T a ta r potrwał m n ie  z siobą i u n iósł hen  dialekO, idiaJlefco, 
że jiuż a n i ojca an i piana S tefana nie wildziaJłam.

—• O, 'tk> te n  M aksym  w inien  — m ów ię j a  n a  to  
p a n ie n c e |J§  ciąg le p raw i o tych wojnach, to się też 
-mojemu sierdeńku przyśniły...

— I pewnie-, że tiak jjeśt — p rzerw a ł M aksym  — 
nie -maisz s ię  ceiego bać Jeryno.

— B'a! K iedy s ię  na. tym  śnie n ie  skończyło, bo 
ino słuchajcie.

— Może-, ż;e i to  M aksym  AYinion rzek ła  Kse­
n ia  — -a może też i księżyc,, -co. m i ta k  prolslto n a  łóżko 
świeci. 'P rzysłoń olkno Jerynko.

— Id ę  ted y  dlo -okna, księżyc ta k  ja sn o  świecił, 
'jiaikby roztopione sreb ro  ilalo się z n ieba n a  ziem ię. 
Spojrzę w  ogród, a  t u  wloilno posiuwiajią s ię  dw a cie­
nie. O dem knęłam  szyby i wychyl) wlszy głowię' sipo-
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Mmsitóiego, ze iz Turfcal 
•tutairtsiMie, a'l;o przecie

Tego dh/ciai szelm a. Z aledw ie rtuiszwem się z m iej­
sca, miójj lis- siziust w  dterarę/fkitą, m achnąT i ty łem  go- 
w id z ia ł!

Najpierwsze łzy Chrystusa.
Naijipioriwisiziylm (krokiem Jezusa ńia zliemu,,,
Byii kroto -miiftioiśicii 'dlo- ffcy/ciłi, na jbfeUfei ej szych . 
M i ciężka idiollę cłuciiai idlzd-eiliiić -zi tonietmiii,,
Iiclh chciał: mai aiiemii izotaciziyc , rwajpleliNyiszyich,,
Oin całe ji zieimi pogarldizalł paizie-py-cheimi, 
Pitoiczem iniajlpaieiriWBiziyfpoi ma; .te!ji -aielmiii sztociiail, 
Nadi teiml bogaczy iprziengriominyitt grzechem,
Ź-e gardzą,, Których Om -uko-dbaił.
B!łoig;oisiHawiiieńsi|wieim siwej- inajświiiętiszieiy mąlki, 
Dzisiaj (niajiwii-ęklsiziy iciuicL- . jięidmościi .sizielnz.y,,
I do mfooigiiieiji ginotnaidizii is/tajeinkiii,
Razeto w jodmos-oi- kró-lówi i- pasterzy.

stńzeglłlaim, że to Z achar chodzi z .pajui.gr starościną . 
Aże-m się  p rzeżegnała i cofnęła ostrożnie, ho byli tuż 
pod o k n am i; minie gałęzie zasłan ia ły , ale ijia widizia- 
łain  i cli dobrze i słyszałam , jak  ipani m ó w iła :

— A'He parnię.taj, sitary, żyiciila niie- b rać, nie; jia 
nie eblcięi; pam ięta j, nie -chcę i zakazują.' Dość dBia nas 
będzie, gldiy śi-ad: iwisz-elkii zaginie.

— Zachąir eraś odpowiedział, a f im  już iiie  dlolsły- 
sziił-a.

— Kobieto, Jesteś- ty  pew ną, żeś isię n ie  przieiwi- 
dlziiałia i n ie  prz-elsł-ys-zała? —- pr-zerwał M aksym , w le­
piw szy -oczy w  Jetynę.

T a ćhiciiałla coś -odpowiedzieć, a le  wiłem zaskrzy­
p ia ł n a  śeiieżięie piasielk pod szybkiem i k ro k am i i piatni 
D orota s ta n ę ła  p-rz-ed zdziw ionym i sługam i.

  Aiż naresztM.e znalazłam  -cię Mał&ymće — rze­
k ła. — -SzUkałlam cię pilnie', bo trzeba, rad z ić ; niedo­
b re  o trzy m ałam  w ieści. W iecie już  iz iisitow piana

ciągnę, pod Wiecleń i hordy  
n ie wlsizysltlkiiei. Tu w- nalszem

sąsłieićllzttwite zostało  iiclłi dość; a  te raz  kiediy uiwiaga 
k ró la  i -całego p raw ie  w ojska za ję ta  je s t wyprawią 
prizeciiiwi T-Urkloni, T a ta rzy  żaężyńają  przechodzić 
Zbrocz, palić wisie, m ordow ać lub uprow adzać lud  
w  niew olą. Julż ich w idziano  w  okol i cy Satano-wa.

— Boże, -zmiłuj- się n ad  n a m i! — wykrzyknęła. 
Jerynia,- a  M aksym ręce  załamał- i szepnął:

— -Czego m y tu  jeszcze doczekam y!. Ciziytoy nie 
diobrizie biyłlo uchodzić?

— U chodzić? Gdizie,- dokąd? Ja  -Obmyśl-iiam inny  
spoisób' ra tu n k u . Pian Biracki; jak  niegdyś ś-. p. pian 
sta rosta , m a  -zmac-zmy pracz et kozaków  dw orskich ; pra- 
sitanOlwiiłiam w ięc p rosić  go-, ab y  n am  .tu przysłali, część 
sw oich ludzi do obrony; prżecie jiakio opiekun s.wa- 
roślc-iunki i daiwmy przy jacie l jej o jca nie odmówii nam  
tej pioniocy.

— Pew nie, że nie, bo to-.dobry pan odrzekł Ma­
ksym . — I dóbrzie radzi, wasizia m iłość; e  jak iem ,tia- 
k iem  woljlsikiem obronim y się w: zam eczku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Opowiiiaidąiniiiei gajowego.
P ełn iłem  służbę gajow ego od kilkunastu- lat, s n  

m ienn ie  w ykonu jąc  p rzy ję te  n a  siebie obowiązki. — 
T ak  w  lecio jlalk w  zim ie obchodziłem  pow ierzony so ­
bie rd jon  tro p iąc  -złodziei d rzew nych  i .k łusow ników , 
k tó rzy  sizicżęgóllrii© zim ow ą p o rą  do- Hasiu isię zakradali.

N iejednem u telż (kłusownikowi św isnęła  k u ta  k o ­
ło  ucha...

To -też w  m iarę , jak  trop iłem  Ikłiuisowniklów!, przyz­
by  wiało coraz w ięcej zw ierzyny w  lesie,. p rzybyw ało 
też. coraz wiącelji ilisów. M iędzy zg rają  tych lisów  były  
nietylllko te  przebiegłe, ale też były  -te -czwa-ne, k tó ­
ry ch  pom ysłow ość przechodzi jak  najśm ielsze -przy­
puszczenia.

O tak ie j w łaśn ie  nieprawdopodobnej) lis ie j po­
m ysłow ości chcę dziś opowiedzieć:

Pew nego ra z u  w róciłem  po- obejściu la -a do 
chaity, rozpaliłem  ogień n a  kom inie, spożyłem k o la ­
cję i rzuciłem  się n a  łóżko. A trzeb a  w iedzieć, że 
m ieszkałem  -sam zupełnie, plsów jeno kiltopro trzyima- 
jląJc p rzy  sobie.

W  chw ili, k iedym  -spaczywiał, psów  n ie  było -jiu-ż 
w  chacie, bo  w e d rzw iach  m ia ły  otw ór, przez k tó ry  
dow olnie w chodziły  lluib w ychodziły.

Leżę tedy , dum am , aż p a trz ę  — iprzezi o-twiór d la  
psów  wlśiuwia isię Olbrzjtnąi lisi; -stary- był, z. iki-ty 
znałem  ddlrazn.

Wis-zedl do -chaty, obejrzał się, snąć mnie- nie do­
strzegł, bo zhljżyił -się do ognia, n a  -tyilhyich -łapach 
u siad ł i grziać -się począł, jakby  u  siebie. Będąc prze­
konany, że pisy w n e t nad b ieg n ą  i nieproszonego goś­
cia p rzy trzy m ają , ja  nic, tezę -cicho, ab y  igo n ie  -spło­
szyć. Tym czasem  li-si, ugrzaws-zy się, znów  rozg ląda 
się... spostrzegł fajkę n a ’ stole... lezie t-eidy1 n a  ławą, 
ściąga fa jką  -ze stołu, n apycha ją  ty ton iem , zapala  
u  ognia, s ia d a  i ómi w  naljllepśze.

— Ho, bo! — m yślę sobie — to z ciebie b ra tk u  
bywalec... Ano, ćm ijże s-o-bie-, kiedy ci sm akuje, p rz y j­
dą  m oje p siak i, to  -ci t a  fa jk a  k o śc ią  w  garidil-ę stan ie .

I niic. Lite ćmi aż isię ciem no-rob i w -chałupie, 
a  jia nic, czekam . ■

Aż ten , przechera, fajką skończył, odłożył' i ma. 
się ku- oidiwroto-w-i.

— H ola b ra tk u , a zasię!'
Z ryw am  się z łóżka i s ta ją  przed dz iu rą  w e 

d rzw iach  i gwilżidżą n a  p sy  co siły...
Lite w-iidzi, że umilknąć n ie  m oże, dopóki od- d z iu ­

ry  n ie  odstąpię.; Ario p a trz y  szelm a n a  m u i e i m ordę 
krzyw i, a potem , ja k  iiie zawróci do k ą ta  — w yciąga 
b u t i citefca n a  k om in  do- ognia...

Za-wirziało wie m nie, ale- n a  u p ó r w-ziąłi. Nie r u ­
szam- isię tedy z m iejsca a  gwiżdżą, ledw ie mi piersi 
n ie pękną. L is p a trz y  n a  m nie, moridę k ręci, ślepiam i 
kosi, wres-zcie w yciąga drugi b u t  'i-do o g n ia  pakuje?

O statn ia  p a s ja  m n ie  bierze,, aleim się'-: w strzym ał.
— Ghjcesz b ra tk u , że-bym boso chodził .— m ru ­

czę — ale n ieddezekanie t-wojie, Bulty. i ta k  s ta re  b y ­
ły, a  takiego fra n ta  -ucapić m uszę, jiak am en w p a ­
cierzu...

Aż -ten furfa-nt w idząc, że nie- przelew ki, w y c ią­
ga z o g n ia  g łow nią -palącą i dalej' 'z. tem  do łóżka.

Tego było  za  w iele!
— Łotrze! — w rzasnę b iegnąc k u  niemiu — chcesz 

cbudiobą m oją  z -dymem puścić.

ręki, ..

paisiteireiy.
Em ilia Bieniówna.
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Dla ogółu panlsitwo zw ierzęce zostało rozkwialifi- 
' 'kowane n a  itjryy tdizialły, .przycizeni w edług u ta rty ch  
kom unałów  iziwierzęta ssące są  ziem ne, ipitaki n ap o ­
w ietrzne, a  ry b y  wodne.

D la w iększości ludzi wydaj© sdę niemożtóbnemi 
zwierzę ssące, żyjące w yłącznie w wodzie, inib ryba, 
spędzająca życia ma... llądizie.

Riylba jesit ifśltotiriie tiaik Uorgainizowiamą, że w o d a  
w y łączn y m  je sk  je j ;u:d;żia!em. W szy stk o  w  jaj! usltirołjtu

'św iadczy o tam , n ie  m n ie j jiedmąk jest, pewmem, że 
ryba oddycha pow ietrzem , j.aikikazda in n a  isjtbita oży­
w iona, Ryiba zam kn ię ta  w kloszu, w kftólriylm nie od­
świeża 'sdę pow ietrze, ginie, zarów no jiak ipiialk iżam- 
kmi.ęity poił s/Jkiem.

Rybia ginie n a  'powietrz,u. dtatego, że jelji <s!kńizejia 
jyiysyćhaijią, sk le ja ją  się i poiwierziclinia olddechowia 
s|tąj!a się. coraz m niejszą.

.. Wielle jad h ak  g atunków  ryb może żyć 'bez woldy 
czas jakiś, dizięiki sp ec ja ln e j budow ie skrzeli.

Pew na g rupa , ryb, ja k  Geriatoduis auistrallslki, Po- 
lyp ter af.riykaińJsiki i Lepildosyirena b razy lijska  ■ rnaiją 
oprócz skrzeli. nujiżupełnieji w ykszta łcone plucia, bę- 
dącie owym  piąciherzem rybim , u  innych  ry b  isfflużą- 
cym  jiedlynie z a 'o rg a n  h.yidlrc^śitaLYazny i. pom agający  
do zm ian  c iężaru  gatunkow ego i  piozwailaljlący idio- pold- 
mosizemia się i  opusizięzanAa w wodzie.

Trziy pow yżej ppziytacżome , galtuinlki rybi żyją 
w  m oczarach i w  iporze deszczowej, kiedy. wioldly j e s t  
pódidosltiaitkieni, o ddycha ją  sk rzatam i, jiaJk reszitia ry ­
biej b rac i; ale gdy. p rzy jd z ie  ‘posucha, a  . m o k rad ła  
w yschną, ch o w ają  'się pod- spadłe li-śicie,
•płucami.

U śHlizów (Catihis fpsisilis) inny  znow u organ za­
stępu je  piłluica. Funikdjię tę w ypełn ia  kainał pokarm o­
wy. Ryby ite, idloęboidząoe do 30 cen tym etrów  długości, 
gnieżdżą się w  błocie staw ów  i żyiją’ długo naw et po 
w yschnięciu  wody.

An.ąibliapis., ry b a  <z A m eryki południow ej, zw ana 
popu larn ie  Wiałko.ofciam, p ływ a pod poiwierzćlłmiią 
wody, wiyniurz;a|j|ąc ipół o k a  z wody. Ryłby te  w ychodzą 
często mu. ląd ,/w ędru ją , .czołgając islię jak węże; w  nauile, 
k ry jąc  się w  n im  w  czasie posuchy. Wblllą ież saw an­
ny za lan e  wioldą od w ód o  bystrym  prądzie. ,

Rampie m ogą żyć 'do p ię tn a s tu  idini bez w ody 
w m okrym  m chu,. co n iezm iern ie  liła tw ia przęwóz 
tyich ryb.

Przez icałly czas piohytlu poza wodą, naJleżiy k ar- 
mić te  ryłby kw aś nom minki om, cM ebem  iżc.^toem, 
co Odejm uję ilm n aw et zapach  m u łu  i podnosi sm ak  
ich m ięsa.

N iektórę gąltiumki ryb  zupełnie opuszczają w odą 
i odbyw ają naw et idiużśiżę wycieczki, .po ziemi,-, bez 
żadlneji idlla sieb ie  szkody. ' " ’ cVć.

W ęgorz, (dizięiki w ązkości otworów' slkrzeiówyeili, 
zachow uje przezj czas dłiufżisży wióldię W slkirzeilach j żyć 
może dni k ilk a .b e z  wody. Spotykano n ieraz  mad r a ­
nem  więigo.rze, w  traw ie  jeszcze m okrej cd rósiyiprze- 
miy łkając e /się ja k  w ęże z jędrnego rowlu do dtrugięgo, 
prawldoipoidubńię tw poiszulkiwianiu takiego /strUfcniehia, 
k tó ryby  zaniósił • j e . dż ido m orza, icłioikiąfd inisitiyinklt. w ie­
dzie te ryhiy n a  sk ład an ie  ja j. i ,•

W  idlrOdlze węgorze k a rm ią  się ziarnam i, a naj­
lepiej! lu b ią  mloldjy groSizęku .

Ryba C lla riusL azara , ży jąca w  Suidiainią framclu- 
slkini, oilibywa n o c ą , ' przy  kisiiężycu,. przechaldlzki ipó 
polach. .

Ańabais sicanJdeus inidyjsiki i (kurami z Jawy wiy- 
cihioidizią z w ody i Idffiużisizy ozais p rzebyw ają  ma 'lądzie, 
•dzięki •gąhczastośCi pew nych kości nadislkikeiowiych, 
z k tó ry ch  w oda powoli slpiływą n a  storzellla, trziymajiąc 
jie, nieiusitaenie w  sitianie w ilgotnym .

Ale najdź  ii w niejśzą rybą , wywiraóają.cą żlulpełlnie 
dótych,czasowe pojęcia -o rybach, jesit Stanowic z o Pe- 
rioipltiailmluis papilio , pei-ioitalm  imotyi, zńajdlu|ją|fciy s ię - 
w oceanie Atlllainitiydkim, a  głównie n.aid brzeg.almi 'se- 
negallislkiemi.

Gtpwa tej ryby  jesit całkow icie poikrylta łluską 
tw ardą, Ocizy zaś Zbiilżonie znipednie 'dio isiehie, - siedzą 
'wiysioikioi n a  siZczycie czaszki, olkcyte poiwielfcami ogro­
m nym i, olSiłaniającemi olko, Kidy ry b a  t a  a B r a ' się 
zutpeiłnie w  m ule *

Peirioftalm jes t b runa tne j, bainwiy, sSkrzela koloro­
wi! isią ipokryte drobną łusiką 'talk, że slłiniżą Itelji cieka­
w ej ry b ie  za nogi. Oidkrył ją  podróżn ik  Decalmhre, 
k tó ry  zauw aży ł jiafkieś n ieznane  zwierzę, biegtnąlce 
szybko i 'ześllzigująoe 'się 'z tra w  nadiwio'dnyich Sltkze- 
lił,- zabił izwderz-ę, k tó rem  k u  naijiwięiksizieimu jieigo zidlzi- 
w i en i u. okazała, się  ryiba.

PeriofitaMi ż y w i‘•się m ałem i- krew-etkami, rato- 
demi k rab am i, chw ytając też owady, o ile m u  się 
uda, gdyż pom im o siwej nazwy, bynajm nieji nie po­
siada wfdlzięku i- 'zręcznoiści m otylej. . .

.- PeriofltaJlm pływ a, znakom icie; , ]>iega też. sz.yhk-o 
po, m ule, ziginając isw.e. p łetw y> k tó rem i przebiera, jląk 
nogam i. W ślizguje .sdę jiak . w ęgorz,. mięldJzy isizlczeliny 
wiHtoCh k am ien i, włazi n a  skały, .dzięki potężnym  

’ m ięśniom  sw y ch  piletw, przebyw a nieraz 'długo n a  k o ­
rzen iach  pow ietrznych  pewpyc.h drzgw nadw odnych.,



Za najjlmnieljiszym szm erem  rzu ca  się d ow iod ły  : jiiub 
toryje się w  głębokich pięhr^iiiakalciL 'j^w^itlinyictt . j&dk 
bów.

Ryiba ta  żyje b ard zo  w ygodnie i zupełn ie  bez­
piecznie: od  w i elki cli ryb  iw i oka a a  brzeg- i n a  ko­
rzen ie drzew  11 aJdiwoduyc/h, od pi a k ó w drap  i e ż 11 y c h 
um yka, k ry jęc  się w m ii .

Z in n e j' znów stro n y  m ięso p erio fta lm a je s t n ie ­
jadalne . Jedynym i jego w rogam i sę. m ali M urzyni, 
wprawialjląJćy1 ś ię  w  s trze lan ie  z łtiikui, priziyezem zn a­
cznej trzeb a  zręczności, aby (trafić tę  szybko uimyka- 
jęicę, i n iezw ykle obro tną rybę. Wediiug obserw acji 
pr.z,yrotdlniików ry b a  t a  dość długo m oże przebyw ać 
bez wody.

P. de, Roidhebrune umięiścił w  głębokiem  i szero­

kiemu nąiczyini^ k ilk a  periofiaJuiów  .'jwpznaczoStyęh 
dk> -ł?«teBEKft'*‘'i obserw acji. .• W teS fca  ̂ pó umiesEiczeniu ry b  
za jrzał do  sw ych w ięźniów  i zdum ieniem  znallazł n a ­
czynie postem .

Ryby to w ypełzły z naczynia, przeszły p ię tnaśc ie  
sidholdiów i zostały  znalezione o 500 m etrów  0 0  idoirnr 
itego baJdiaicza w gorącym  p ia sk u  Ulicy w  Sainl-Loiuds 
w  Senegailn.

U m ieszczono |j,e znowiu w  naczyniu . U ciekały  p a- 
rok ro tn ie . W  nocy spoczyw ały bez m e t a  wzdiluż 
ścian  naczyn ia. Perioftaillm jest toowietm zw ierzęciem  
dizienne,m potrzebując em św ia tła  słonecznego, aby  
iSKtukać pożyw ienia  i nabrać  dhęci d o  ziemnylćh wę­
drów ek.
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p r a n i  m  m m m m m  m i n c i
I. Złote Wybrzeże.

Na.ząchodiniem w ybrzeżu A fryki środkow ej, przy 
W ybrzeżu Kości Stomiowej, znajduje się Żłlofte Wy-

'ziyik-ui „f.ąin(t)i‘‘, dzieci izaś ’do stótw pow itan ia  ..dodają 
jiesizicze prośbę: „Daij mi pieniędzy".

•Ófloofee© m iasteczka. Elmiiny igą .piasiziczyisite i . nie- 
ztoiylt żyzne. W praw dzie W  Rmopn* um iim utn naw et 
tak ie  gmunitla zużytkow ać, Itu jied/paik ty  łka  ina(jiźiyźni ey  
size 'obszary bylwaijia 'Uprawiane. Zdum iew ająca, 'jost 
rzeczą, jlaJk m ato  potrzeba p racy  na. Zlotem  W ybrze­
żu, ab y  otlrzymać w yborne piony kukurydiży i m a­
nioku. N iestety, ffutaij loadlzie tru d n iący  ,®ig u p raw ą  
roli, n iezby t w ie lk im  cieszą szacunkiem , nazw a
zaś „buiszmena“ albo ro ln ik a  ogólną otoczoną -Jest 
pogardą.

N ieraz isię zdarzą, że .d w a j .k ra jo w cy , spaizieczając 
się ze sobą, użiywają ’' nawizajem ńaziw: rożmaiityćh 
zw ierząt, a  tlafcże pogard liw ie rz u ca ją  sobie przydo­
m ek  „buisiztmana" czyli ro ln ik a , lięlid liząry  w; lich 
oiozach za najw iększą obelgę.

Obolk ro ln ic tw a  w ym ienić też na4eży;;fai»i^pfeó, 
gdyż petwna 'część m ieszkańców  m iasteczka, p iakiny 
u trzym uje  isiię wyiłąWzme zei sprzedaży śledzi p o ław ia ­
nych w  ogrom nej ilości. N adto 'niekiedy pofawąmą 
ni’e w ielkie, ięlciz bardzo sm aczne rekiny, jiak rówinibż 
żółwie m orsk ie, k tó ry  ćh m ięso ^ ż a jk ż e ■ .izańadtójjjfet 
tłlusite. .... ... ... Jf?  '

Krajow cy ze Złotego W ybrzeża slłytią jako  'nie­
zw ykłej zręczności wdoiślaąze i ĘęcbMie óołJgłar 'sfetójcbe- 
tność, że gldiy podlcizafe burzy  lub jakiegOssavi dśzózęśicia 
przy przew ożeniu  'łódź się przewróci, każdy przew o­
źnik  poczytu je sobie za p u n k t honoru, uraltbwlać p rze­
wożone oisloby, chociażby m u  to  śm iera ią  groziło.

N a pienwlszym naszym  o b razk u  w idzim y  w łaśn ie  
tak ą  jazdlę łodzią, m io tan ą  falam i .i .bynajm niej' n ie  
zatrw ożonych przew oźników , krajowcowi. N a dWu- 
gim  zaś obrazku w idzim y niew iastę zę Z ło tego , W y- 
brzeża, u s tro jo n ą  d tag iem i szn u ram i koralli, liów:, n a  
ręk ach  zaś m a  k ilkanaśc ie  złotych i srebrnych 
otohąicizek. (Ciąg dalszy nastąpi i

W yprawa na wodach Złotego Wybrzeża,

bmzeże. K ra j ten  znacznie wdększy od M ałopolski, jieisit 
posiadłością ang ie lską , GtóWnem m iastem  Złotego 
Wyhrzieża jiefeit Ellmina, w; pobliżu którego  zoa||llujie 
się tw ierdza. Od śfro n y  morzia malOwbic|zia ta  m ieś- 
oina w sp an ia ły  przedlstaw ia wdidoik. Z g łuchym  .łosko­
tem  fa le m o rsk ie  róizhiljlajlą się' o  isikałę, 'na kltlórejl wzno­
si się  wiarowinia św . Jerzego. Dalej' znów  zniaijldiuljie się  
tw ierdza 'SanitljlagO, do której' A nglicy w yw ożą siwych 
więźniów. Bilale miurly ty ch  fortec ja śn ie ją  z ddldlaili 
wśróldl przepysznej z ielen i palm  kokosow ych, Olbrzy­
m ich krzew ów  baw ełny  i rozm aitych  'drzeiwi Owoco­
wych, ridsnąciych też n a  góraich, k tó re  n ie  są. w yso­
kie, s ięgając  najwyżej! 40 m etrów  wysokoś|Cii.

Po p rzybyciu  E urope jczyka do  Złidtego W ybrze­
ża, tenże byw a za raz  obląigany przez g rom adę kobiet, 
k tóre uljrzawiszy go, zaczynajlą uispOkajiać krzykliw e 
dzieciaki, trtzymiane Wie Wiórkach n a  plecach.

N a tlargaclh 'sprzedają przeidewszyisltkiem oiwoce, 
jlafc banany, .ananasy, m angi, papaje , pom arańeze,' ko- 
kosowe orzechy, 'cytryny, trzcinę cuk row ą i it. p. — 
Również w ażny  .artykuł h a n d lu  s tan o w ią  ryby, — 
a zw łaszcza śledzie świeże i więldzone, tu d z ież  .Olej 
i wi.no palm ow e, dhlleb z kuku ry d zy , a  w reszcie jiajia. 
Można te ż  dostać tk an in y , tytoh,=fajki, mydlto, zapałk i 
i świece. b ; c ' - . itoStoto,

P rzybyłego E uropejczyka tam te js i m urzyn i w i­
ta ją  we francusk im , .angielskim  lub miejlsiootwym jię- 't'1'Typ niew iasty ze.
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Dziwne zrządzenie.
Przed  k ilk o m a  laty, drogą od Krakowia isz-edlł m ło­

dy człowiek, porządn ie  ubrany , -ni-oisąc wa.lrzfcęi w  je ­
dnej, ;a -laskę w  d ru g i eji ręce. Odra-zu- ‘wiyidiaiŁ isię k aż d e ­
m u -wędrownym -cizelladlniikiam. M łodzieniec 'ten nazy­
w ał is-i-ę Józ-eif -Kowalski. Odbywszy irze'chll-e-elt,ńią w ę­
drów kę i zarobiw szy -nieco grosza, ja|ko zdatn-y k o ­
tlarz  -szedł do Ikiraljlu, -aby 'już n a  .zawsze osiąść w  fctó- 
rem  .z w iększych m ia s t w< K-on-gre.só-wic-e-.

Było h ard ż '0 gorąlc.o, -więc dasz-edłszy iiasiu, nasz 
Józef -minął drogę i bokiem  p-ostępował dalej; Szedł 
nie -zważając, iż -dlnolga .kręciła; się.’ na  'lewo-, ścieżka 
■znikła, a  -on ;pod wieczór -znalazł s,ię wśród- gęstego 
i nieznanego sobie liasiu. — Ze -diwie godziny chodził 
tu  i -tam, aż  n araz  -błysnęło -coś iw' górze; był to  krzyż 
n-a w ieży kości-diinej- obllainy -śiwiiialffiem zachodzącego- 
słońca. Idąe  w  ty m  k ie ru n k u , n a tra f  ii  w k ró tce  ścieżkę-, 
a z-a-raz p-oitem znalazł -siię- -pirzeid m ały m  k-oiści-ó-łkiean, 
otoczonym  wynioslłemii -drzewami-. K ościółek te n  był 
w sta-ni-e zupełnego -zaniedbania: miury, poic-zerniałe,
-dach dziura-wy, -drzwi -na roz-cież o tw arte  wislkazywia- 
ty, ż-e nie bardzo 'tu -w t e j  s tro n ie  o chw ale  -Boga i .przy­
b y tk u  Jego pamiętano-.

K iedyś oijiciec Józefa tak  m u  opow iadał: P am ię­
ta j, jieiżeili ©i cizas i okoliczności. po-zwOtą, to n ie  m ijaj 
n igdy  otw artego kościo ła; ten  b-dwiem k u  ic'źięi: Bożej, 
jiest zbudow any, ,a  w ieża w skazu je  dlo nieba, mióigilże- 
byś w ięc -nie korzystać  z-e sposobności i nie- pom odlić 
się . do S tw órcy Przedlwiiec-znego'?

Przypom niaw szy  o'Sbie ową -radę, Kowalski 
Wisze-dł do  kościo ła  i -klęknąwszy prz-eid ołtarzem , Od­
mówił. k ró tk ą  -moid-liitwę. N im  jed n ak  sk iero w ał ,-siię do 
w yjścia, ro zp a trzy ł się po kościółku,. a zobaczywszy 
m a ła  tos-iążeczkę, 'łelżącią n a  stopn iu  o łtarza , podniósł 
jią z -ciekawości.

— To k s iążk a  do naibożeńsitwia — m ówi dó s ie ­
bie, o tw iera jąc  p ierw szą kartę : —  A to -co-;?... moje 
im ię i nazwdlslko- „Józef K-owa'lski“ i to  niOjlą w łasn ą  
ręk ą  napisane?

Możecie isobi-e wyobrazić jego -zdumienie, gdy 
p rzew raca jąc  d a le j -stronice książeczki,, p-o^-nał' -te sia­
nie m odlitw y, te  sam e,obrazki, a  naw et i p lam y, jialkie 
byłjy. k ied y ś w  jego książeczce!, k tó rą  -ojciec, gdy on 
m iał-la t-o śm  n a  imii-eininy m u-darow ał.

—, N ie -ma W ątp liw ości m ów ił.do. s ieb ie  — że 
■to'jest m o ja  Iklsdąlzeezika; a le  śkąd . oima się Itlu w z ię ła  
o ty le  m il, k to  jią tuzoiStąw iłl?

T ak  rozm yślając, p rzy p o m n ia ł sobie dom  ro d z i­
cielski, pacżciw ą i zacn ą  m atkę,, kttóra jiego i m łodszą 
sio strę  ćOc w ieczór 'Staw iając p rzy  sobie, -na Itejji k s ią ­
żeczce k aza ła  im isię moidllió, rozpow iadając -oi Bogu, 
Jego m iło s ie rd z iu ' i; cudow nej O patrzności. Dalej' sit a- 
ną'ł m u przed, oczami poważny ojciec, gdy usiad łszy  
przy .piecu, p ra w ił im  śliczne pow iastk i; łiży .b iedne­
m u sierocie s tan ę ły  w  oczach,' albowiem - manka, da­
wno już w  grobie, a -ojciec, a  s io s tra  .zapewne gdzie 
tu ła ją  s-i-ę po  -świście, jielżeli i iiishl św ięta  ziemiia n ie  
pokryła!

■ Z razu  m ia ł chętkę .zabrać k s iążk ę  jiak-o swą w ła ­
sność i iść -sobie dalej., lecz iprżyiszło m u  n a  myśl-:, że 
może ten k toś, co ją  '-tu zostaw ił, przyjdzie p'o nią, a  
ta k  dowie się p rzynajm nie j, jiajkim spósóbe-m' się .'do ­
s ta ła  w te strony. •

U siad ł tedy w  k ąc ik u  p od  chórem  i czytał, z ow-ej 
k siążeczk i.' Lecz w krótce w biegła inkwfci, porządni ic 
U brana p an ien k a  bo  kościoła, .idzie żegnając s-ię 
w p ro st idtó o łtarza, -a nie- żuśltaw sżyksiążeczki, -m-óWi 
zm artw iona:

. —• Ach m ój Boże, ju ż  jej nie m a!
Boim-odiliiwisey -się 11 i ec-Oj' d:z i e wćzyn a  ze łzą  w  olku 

zabierała- 'si-ę -cło wyjścia..
— Za pozw oleniem  pan ienko  — -oclzywia się Jó­

zef, zastępu jąc  je j  -dro-gę — czy to te j książeczki pan 11 a 
szukała?

— Oięlli-taaik! — odpow iada p rze lęk n io n a  i ucie­
szona .zarazem — to m o ja  fcs-i.ążeażka, a  jeżeli -pan -nie 
Wi-erzysz, to pow iem , że  'tam  n-a pierwszej, śttr-órtcy 
jest napis:-. „Józef w al siki “..

— W idać, że ta  k siążeczka jes t b ard zo  m ilą dlia 
panny — m ówi Józe-f, -podając.•takową -  -sikoro .si-ę tak 
jej zg-ubą -zirmadtlwiłaś. Ale p roszę panny, bąidiź ta k  do ­
brą, i powiedz -mi, -co znaczy to nazw isko „Kowalski ?“ 
Znam  b ard zo  dobrze jednego z m oich przyjaciół-, k tó ry  . 
się ta k  isiamo- nazyw a, i biard-zo' cielkawy ijoslt-e-m, sk ąd  
ta p am ią tk a  do panieilkiysię 'dośtata, ■

— Znasz p an ;Jó ze fą , znasz ? — k rzy k n ę ła  dziew 
czyn,a z radością . — O! pow iedz mi, rnój (parnie, p o ­
wiedz, gdzie -on j.eisft i -co się z n im  dzieje-? Ale może 
tc nie ten, k tórego  od t a k  d a w n a  szukamy;?.,. Widzi.- < 
pan  —- m ów iła dalej., w yprow adzając go p rzed  -koś­
ciół — -ojciec m ój by ł urzędnikiem , w  MałOpalisce. — 
Nie pam i-ętam  już, W -którym to roku  b y ło , 'g r  o- 
, 1 i'o nxu,'jia!kies 111 ehezpieczenśtfwo, -opuści-ł' niialsfteczko, 
u d a jąc  isi-ę dó fam iljf -daleko- -os-iaidffleiji. -Piriośżę ipana, by ­
liśm y b ardzo  'b-iedili, -matka -ze Zm-airitiwieni-a z-ara-z u- 
m-arł-a, -a nieszczęśliw y ojciec z-e- m n ą  i bratem  sziedł 
dalej p-ieebó-tą. W  m iasteczku  jakiem -ś w Malop-olsice-, 
ojciec zoisitawiił. b ra ta  -u k o tla rza , a. mjy oboje szliśm y 
znow u daleko , o! bardzo  ddlefeo; M iałam  iait 's-z-eiść i n a ­
w et'uczuć tego  mie m ogłam , gdiy ojciec wkrótioe- za-ch-ć- 
ro-wał, a po k ilk u  -dniach boleści umarł- w- m ie jsco ­
wym szp ita lu , P an i -Sierp-iństoa, u której, -do dziś d n ia  
z;óstajię, wzięitt m nie z litości -d-o 'Siebie, a  że ojciec ' 
u m iera jąc , .zapioaiiniai iaapiiisać nażw-iska m-iaslba;, gdzie ; 
iira ta  zostuwi-ł, a  Co -mówił, lap-cmni-ełiśniy, w ięc dc- 
tego czasu n ie w iem y, Dżi-ęs-i-ęc Hat 0-cł ow-ej -chwili 
m inęło, jia trzy m am  książeczkę tę -oto-, jiako- jieidlyną p a ­
m ią tkę  ipo bracie, która, -z rzecz,ami ojcoWskdemi żo-

' siaki.
— Teraz wi-ęc, m ój pianie, jeżeli -znasz tego Kowal­

skiego, powiedz, może. też to bra-t mój ukochany!
T u  Józef, n ie m ogąc -już d a le j h-am-o-wać siwe-go 

w zruszenia , zaw ołał:
— Jakiżeś Ty -ciudowiny, 0 Boże!, Panienlk-o-, p raw da, 

'że ci n a  i-rnię. L udw ika?,
— T ak  jesit — odpow iada-zdziw iona.
— Więc- wlitaji m i, -droga s-ioisltiro! — k rz y k n ie , Jó­

zef, śc iskając  w  -swoich ob jęciach  -zdumioną -dziew­
c z y n ę — bo- Ito jia jlestem b ra titw ó j, ja. Józef Kow alski.

Roz-cizullieni tem  .nie-sipodziian-em -z-nalezieni-em się, 
n ie  moigli i-słow ą przem ów ić, -dopiero g dy  pierw sze po ­
w ita n ia  m inęły , L udw ika  .poprosiła  bra-ta do) 'przybra­
nej m atk i, a  idąc drogą, p rzypom inali sobie w ypadki 
dawniejszego, życia,

—  M-oja L udw isłu  koc liana,, p am i ętam  -j-ak -dziś--tę 
godzinę, w  k tó re j m y się rozłączyli. Jacyś ipiaństwo, 
w idząc naszego -o-jlca z dwipijigiem -dzieci, z ab ra li cię 
z sobą -d.o najb liższego m iasta , a  że w  powozie nie 
było ty le miieljisica, Pjiciec szed ł pieszo, ty ś  się 'Ci-esizyła, 
że je-dziesz .powoizem... bylłaś Itiaka mailia-... M ój Boże, 
jiakaś t y  łiadh,a te raz , jak-eś w yrosła.

I z.noiwu -ją uścisiilął, i zinowu dziękow ał -Biogu, że 
m u pozw olił t'aJk -eudowinie znaleźć przy jació łkę z Lat 
dziecinnych, jedyną siostrzyczkę kochaną.

— Tyś p o jech a ła  — m ów ił dalej — a-o jc iec do 
dn ia  ąasltęipn-eigo z-ostał 1 laedly mimie j.uż oiddalł do ko ­
tlarza,; ijia odprow adziłem -go ,aż do na)jb'lii'ższej' -wioski .



Przed IkiOścioiłiem ojciec kazali, mi jpray isołbie k lęknąć, 
a gdyśm y się pom odlili, rzekł. uroczyście: „Mój Józe­
fie, ja  pew no diługo ni© pożyję,, ciebie i  Ludwikę, (pole­
ciłem Bogu, b łogosław ię ©ię wię© m ój synu , idiź pro- 
.stą-drogą ma św ieci e, pam iętali o Luldfwiiice i żyj. tak, 
abyśmy s ię  znów zobaczyć. m ag li11. PfcźSżęgffijłi minie 
potem, łzę o ta rł, i ,znilkińiąił 'ziamurami teąŚćdMia. Odi tej: 
•chwili n ie  w idziałem  go więcej.

— Dobry i k o ch an y  maisz ojciec — rzek ła  L udw i­
ka, zanosząc isię od  p!aczu. — On teraz pewmo w  nie­
bie, a -jiego błogosław ieństw o w idocznie n a d  na-mi spo­
czywa. 0! Józiu kochany , jakże  'to w szystko ©udowne! 
Przed .'kościołem pożegnał cię ojiciec i t o  znów  przed 
■ołtarzem m y  dzieci jegoisipotylkamyi s ię  z sobą! To Bo­
skie zrządzenie! Jakże to  dobrze, żeś ty  p a m ię ta ł prze­
strogi Ojlcia i k ościo ła  -nie m inąłeś; gdyby nie- to, pew- 
nobyiśmy się  >wi życiu  nigdy nie widzieli...1 No, te raz  
■pójdź do me'j p rzy b ran e j im-atki, o t  niedaleko w tiyrn 
dom ku na brzegu  m iasteczka; jięiśti’to  bardzo zacna 
kobieta, w dow a, kocham  ją  jak  w łasn ą  maltkięi. Daj 
mi 'tłómoczeik, bo w idzę, że ci ta k  ciężko!

W krótce isltaiiięl i ma m iejscu , lecz p an i S ierp ińska 
zrazu n ie  ch c ia ła  w ierzyć, aby  ten m łodzieniec był 
bratem  Ludw iki. K ijk a  sąsiad ek  zeszło się ©iefcawyćlh 
radiziły n a d  tem , ozy to  briait, cizy n ie  brat, zw yczajnie 
dopóki Józef n ie  p o k aza ł sw oich  św iadectw , w ierzyć 
jak. kobiety , a  choć by ł d ó  miej podobny, (to ■ zawisze 
nie mogły. O piekunka Luidwifci dow iedz iawisizy się, 
ja k im  ito cudem  znaleźli s ię  oni wi kościółku, rozrze-

J. MOKRZYCKI. — Go to izta ■jeclen ? — zapytał W olski.
—• Co? n ie  zinaisz .starego Georga? - • zaWOiM pu ł- 

kowinilk. — Znać, że jieteoze n ie znaiśz się z. piuisizicżą, 
kap itan ie , jeśli o  (starym Georgu n ic  n ie  słyszałeś. — 

(Powieść). J e s t  tio przecież 'm yśliwy najsław niejszy- :w 'tej'części
•(Ciąg dalszy). c (Przedruk wzbroniony). A m eryki. Strzelec zmakomity, k tó ry  nigdy  nie chy-

'  ̂ bia, a n i  dlo jelen ia , ani do 'czerwomoskórda w  ra%ie po-
Nalsltępnego d n ia  niepew ność pamowiała w ; oisia- tiizeby. Puśzeza jeisit .jiegoi dom em , , jelit 011 'tEŻw  niej

dzie. Wysilani ma zw iady  ludzie pow rócili, p rzynosząc Jak u  siieibie, izna W szystkie j,ej ta jem nice , i Czy w e
Wieści o czienwoinoiskóineach, lecz języka nie złapano, ©[tnie, czy wi noicy 'zapinowiaiclzi c ię  dlo kalżideji je j  tery-
nie mOżną było, zatem  wiedzieć, oo, ich w  puszczy jówild.
zgromadziło' i jak ie  m ają  zam iary . W szyscy zialbem . W  cizialsie, gdy pułkoiwinik opowiadali Woilisfciemu 
mężczyźni zdoln i cło n oszen ia  broni, uzbroiw szy się, ,0 Georgu, •myśl!iw|y zbliżył'-się n a  killikadżieisdąlt tero-
wyst-aiWdM g ru p am i koło  domioistw i n a  m ajdan ie, ab y  ków. Slzedł wiolino, a  przed nim  kroczył, 'm-djesitaityicz-
być, w  pogo tow iu  n a  każdy  a la rm . n ie jego  n ieodłączny  -towarzysz, 'duży, czarny, poldpa-

Piulłlkownilk w. tow arzystw ie  W olskiego przeciba- jiomiy spodom  wyżęła
dzalł się iplo m ajdanie. Na jego nieco śn iad e j tw arzy  Tw arz m yśliw ego' by ła- w y ch u d ła , jak b y  zasiulszo-
■oisdądlłia g łęboka tro ska, albow iem  zigpła n ie  imogi po- ,n,a, cerJfoipaJlona mocno, iyl'ko oczy żywe, z miłiodziioń-
jąć -znacz en-iia ta k  licznego zgrom adzenia się Ipldjian czym  ipinalwłe b lask iem , stanow iły  n iejako  k o n tra s t
w puszczy. Wyisyłamei, u staw iczn ie krążące- 'kolio pu- ^ jago. w iekiem . Ruichiy też jego, po  bliżisizeim -obejirże-
sizcizy patirolle, w raca ły  z. p różnem i rękom a, tw ierdząc niu  n ie 'byłly jak  isię z-dala okazało, tfalk ociiężlaiłe, by ły
zgodnie, że iwfikMeli, znaczną ilość czieriwioinioislkórnylch rączej! jak ie ś  poważnie, elastyczne.
'siedzących koło rozpalonych  ognisk, lecizi niiei m ogił Wolski przypatryw ał. m u  s ię  uw ażnie, ' zdawalią
'spotkać pojedynczych wqjowmiików,. a n i też miailyeh rvm isdigi, że gdzieś tęgo  cziłowiiekia w idział; że m ia ł
oddziałów , k tó re  m ożna byłoby zaczepić. .Pewnym  z niim eoś clo czynien-ia, jednak  ple -iriógfl! -sobie przy-
był pułlkloiwńik', ,że. . cizerwońpsikóri \ przygotow ują jla- p o m n ieć ,.gdzie i ©o?
Jkąś w iększą-w ypraw ę,,' leciz nie mógł-W iedzieć, -gdlziie. Tym czasem  Georg zbliżywszy się  n a  k ilk an aśc ie
zam ierza ją  -uderzyć. Mroków, uclhylfił trójlgramiastegio kapelusza ' i zaw ołał

W reszcie n a  • drodze „oidj s tro n y  pulszczy U kazał siię po angiellsklu: .
śaanotnio. didiący czlolwiek odziany w  sk ó rzan e  spodnie —Dzień idbbry zaciny p u łk o w n ik u  i  to b ie  m łody
i 'takąż, dość m ocno zabrufcan.ą k u rtk ę . N'a glolwiie kąpiitamie.
mdlailj itrójgriainiąsitły, a la  Napoleon, kaipellusiz, n a - ra -  Dzień d o b ry 1 dzień dobry ' —-o d rzek li oby-
jnmójijiu jżiaś idlźwdlgiał rulsiziniicę o niezw ykłej Idlłlugioścd dwalj,. uctoyialjiąc kapeluszy! Dobrze,■ żer przybyłeś- Ge-
luif.ie„ a  przez idlrugie ra m ie  zwiilsaiła, to rb a  z jielenieijl nrigu ,-ę rzek ł ipiułkawniik, podając m yśliw em u rękę,
skóry, wyłaidioiwajna nabojlami, do k tó re j prziylcizepiio- gdlyż ty  potrafilsiz m n ie  lepiej objaśnić;, aniiżleli dzie-
-n.y biyiłi.pęfc isiuroiwyćih slkór. , .sjęciu. izlłlapanych Inld|jam. Powiedz,, jiakie w iadom ości

• C hw ała R ogu! — zaw ołał pu łkow nik, z oba- przynosisz iz puszczy? >
cźyiwislzy więdroiwlcia -— idzie -stary Georg, będziem y , — Ani z!łe, a n i  .dtobre — o d rzek ł' oboję,tmym gło- 
wdęc mapewne m ieli 'w iadomości. sem  Georg.

W puszczy amerykańskiej.

w niła  się bardzo  w id z ą c w  tem  ocziywiiscie zrządzenie 
B oskiej'O patrzności.

Józef Osiadli W m iaisteczku, w którcm  siositra, jag ą  
i p an i 'S ierpińska m ieszkały ; w ziął się z zapałem  do. 
pracy. Zidolność 'jego i dkuraltność z.jedai.aly; imiui wteóit- 
ce WziętośĆ!, Ikltąra go diopirowadziiłą. dio zamożności.- 
P racow ał pin teraz na to, aby siostrze i jej) dobrodziej­
ce, k tó ra  idfoltąd żyła ż pracy rą k  swoich', dać u trzy ­
m anie i w ynagrodzić zacne je j serce, jaki© w-lżgiędem 
sieroty  ukużyWalła. I Bóg bióigoisiłiaiwill p ra cy  Józefa, 
spełnił •szlachetne jeigo- zaimiąry.

P an i S ie rp iń sk a .b y łą  (idtącl jak. w .domlui synow­
skim . S iostrę  poczciw y 'kotlarz niedługo w ydał zamąż, 
a w la t k ilk a  dorobiw szy  ,się jeszcze zinacizniejlszeji for- 
Itunki, n ie  zapo-mniaJ o p u sty m  ko ciólku. Odńoiwrłi go 
całkowicie, obsadziw szy lipam i dokoła. W  jednym  oł- 
-tarzu, u s taw ił now y obraz, ,przedis;t.a\\;:iasjący Nąljśw. 
Rodzinę.: .M. B oska z D zieciątkiem  Jezus na ręce sie­
działa  -przed, sw oją ©halką, której, ściany op la ta ły  liś­
cie w i riogrodiu, a  świ, Józef Opiekun pcidawiąl D zieciąt­
ku fcoisizycizek' iz winogroniaimi i obojie patrzyli n a  I’rz(‘- 
najświętsizego 'Wyohiowiańca -.swego -z .'taką 11 iewynib-r' 
w n ą  radością , jak ą  -Bóg tylkoidaij©- w ybranym  swoim , 
uczciw ym  rodzicom  kochającym  d zia tk i. U spodu  -z,aś 
byi napis: .

Gdzie kw itn ie  praca, pobożność- i izigód,a;
T am  m iesżka szczęście i św ięta swobodii.
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—  Jateto?!  'zaw ołał, p u łk o w n ik — mówisz, jiak
gdybyś o  n ięzem m ie  w iedział. W«izaJfc pusizciza ro i 's ię  
ort' I.ndljlan.

— No to 'cóż 'z tęgo? — odrzekł Georg: — Koi się, 
to  n iech  sdę ro i, — cóż nas l-o m oże obchodlzićs co 
oni rob ią?  • >

— Jalklto n ić?  Jeśli' oni się  z;bi erajią w 'p u sz c z y  
w  ta k ie j  s ile , to n ie  w róży to 'dla nas spokoju,.

— Uspokój1 sdę zacny  pu łkow niku . Nie o  bobie 
myślą, 'dlztiiś czerw one skóry. Miają oni dość sw ego kto- 
ipotu, gdyż Osagowie w y p arli Ujlandotów z ich  zie­
m i i z naidi jez io ra  E rie  zagnali idh aż w; tu te jszą  p u ­
szczę. Inldljlajnie ta k  są, zdjięići sobą,- że obecnie b ia li 
m ogą zupełn ie  bezpiecznie naw et śmodlkdeim ich obo­
zow isk przechodzić, oczyw iście n ie  d a ją c  im  olkaziji, 
gdyż podrażnien i, m ogliby sięgnąć po Blkallip1 białego 
n ap astn ik a .

— Ach diak! — zaw ołał pu łkow nik  — jiai byłem  
pew ny, że przygotow uje sdę coś nowiego, i n iepo trze­
bnie. trzy m am  ludlzi od w czoraj w  pogotow iu. .

— To n ie  szlkodzi pu łkow niku . Zaw sze lepieij) być 
p rzygotow anym , gdy się  nie jesit pew nym  spofcoljlu'. 
Teraz oczyw iście możesz być zupełnie spokojnym , 
gdyż n ik t  t o  lepiieji ołdemnie n ie z n a  ich izwyldzsijów.

— Tak, tak , hezw ątp ien ia  — potwierdził! Rog- 
gers. — Ty Georg • znasz się lepiej z n im i aniżeli ja , 
bo jeeislteś i-s ta rszy  i dłużej- przebyw asz udlemnie witiu- 
tejlszyicb okolicach. 1

— W  tlakiim raz ie  —- odezwai s ię  W olski — i ja  
też. m ogę bezpiecznie ru szać  w d a lszą  drogęi.

— Gdzież , chcia łeś jechać m łodzieńcze? — zapy­
ta ł Georg. ■

— Wyforałem się •—| odrzekł W olski — n a  poszu­
k iw anie m iejśca  n a  założenie kolonjd. T u w  .tyich oko­
licach  n ie  'm am  zam iaru  się zatrzym ać, gdyż to  zie­
m ia dlrogia, a  !j)a nie w ie le  gotów ki posiadłam, posltlano- 
wiłem. u d ać  s/ię za  rzek ę  Ohjo, gdyż ta m  jeszcze zie­
m ia  bezpańska, mogę sobie n ab rać  tylle — ile  ty/ifco 
po trafię  Obrobić. Z am ierzam  d o trzeć  w 1 okółice jieiziora 
E rie, a lbo  M ichigan.

— Jąłbym ci racze j rad z ił k a p ita n ie  Udać się 
w  dół z biegiem: O-htjó, gdyż tam  łatw iej, znaleźć z ie­
m ię, an iże li w. puszczach  w. pobliżu w ielkich, jiezior. 
Z resztą .i- 'ziemiar ta m  jiesit nroUzUjhiegBzia i 'lepiej na- 
daljie s ię  n a  kolonizację. i

— I ta m  bezpieczni eji od  'CZ.eriwonosfcórlcóW' — do- 
dlał Roggers.

Em.... bezpieczniej!, m ru k n ą ł Georg, — nieko­
niecznie. Inłdljianie n ie  m a ją  s ta ły ch  siedzib: Często 
p rzenoszą jsdę z miełjlsiea n a  miejisce, lecz kito p o siad a  
dlorn iiależyicde ufrarltytfikowiany. /a n ie  szu k a  iz ‘.niani 
zwadiy, ;m oże być p rzed  nam i bezpieczny.

— Et, eo  pleciesz sitary-— .przerwał ipUłkoiwarik — 
ilłuiż to  idlzieilnyćlhbluldżl p rzyp łaciło  męczeńską, śm ier­
c ią , sw o ją  .śmiałość. Z: aiLmii .(jesizoae n ik t w  A m eryce 
n ie  żyfł w. iprzyłjaźjil i .n ie  będzie, dopóki tio przeklęte 
p lem ię bedlziie istnieć' n a  ziemii, .

— Daj pokój eacńy  pułkow niku- — odrzekli — To 
je s t zidianlie w as  Anglików, Miórziy o g n iem  i m ieczem  
s ta ra c ie  s ię  w ytępić tyic!h;nieszczęśliwcowi I inie dziw, 
że oni! hi-e: danuljlą życdia żadnem u ischiw ytanem u An-

, glikotw i,-gdyż ,'ziważ sa!m,,'.że gdybyś-m iesizkał w  An- 
gljii, i . n a  tlwą oljczyizaię n ajechał -mepnziyjląciiel', k tó ry ­
by ,'zabierał ci ziem ię 4 sitara! siłę - tw e  p lem ię znilsz- 
ezyić, 'wyltętpić, sam hyś nie. byh lepszymy p om im o, że 
jesteś ikuiltorahiym. człowiekiean-' :. ■

—•„ęjraetsnie mówisiz.sitary"przyjacdelU' — odezwaHi 
się ,WoUlski: tt? Nie' .masz .wtżyGiu^tooleśniejlsizejii.ehwiili 
n ad  tią, w- iktóreji m'usiSiZ: :eipuisziQz,ać siwą .Ojczystą'izie-"

mię, k tó rą  za b ie ra  ińepćży jac-iel. ' Rzeczywiście1 wy 
Anglicy-nie potriatfitoiie odczuć, ińsająć swojlą1 wólną 
Anglję. _

:: Ptazyr (tytek slłowach • głos ' m u się jlakdś Zmienili, że 
obecni Odczuli w nim jakieś diz iwne bollesne drżenie. 
Georg s.p'oj)rzał! miu w tWiarzze-wSpółteżuci-em i w  'te  
chwili uczul do niego jiakąś dziwną, nieokreśloną bli-1 
żej sympatljlę. Uczuł nagle, że ten nieznajldmy młlo- 
dzieniec 'je'st m u tak  bliski ;jak brat. Nie oldirzekłi ijed.,- 
niak nic, lecz odlwftązał wiszący u  tiorby pęki skór, wy- 
glłiadteiłi jie irękoana i rzuicil pulfcowinikioiwi po,d nogi.

— Chciałem  p u łk o w n ik u  zaopatrzyć się w  a m u ­
n ic ję  — rzek ł — gidlyż zam ierzam  d łu ższy  icizas, zaba­
w ić zdialelka oldi osad! łuidizkiicb. Każ wyłdiać ani naboi 
w ed ług  w artości.

— T o m ! — zaw alał pułfcdwmiik n.a sy n a  — chiodź- 
no tu  ipirętdko,

Gldy idMopiiec przybiegł, puiłfcowaiilk polecił m u  
zab rać  skóry  i oidknierzyć Georgowi odpow iednią ilość 
m ia r p ro ch u  i ołowiu, isiam izaś u d a ł się. do zebranych  
n a  majldlanie łUdlzi, k tó ry ch  objaśnił' o isiyltuacijli i po­
lecił 'wrócić dio siwych n o rm aln y ch  zajęć. Wolllsiki zaś 
u d a ł sdę idlo isiwioiilch wozów, k tó ry m  polecił przygoto­
w an ie  isię idO dlalllszeji idirogi.

Zia cihfwiiilę ciężko  n a ładow ane w ozy k a raw an y  
W olskiego twylfcoozyłiy siię n a  m ajd an , a  fcapiiltiaai po- 
iszedlł pożegnać isię z rodziaią Roggersiów i podzięko­
w ać 'za igOśicinę. Gdy1- poWIróciił', za sta ł przy  k a raw an ie  
Georga gotowego: do podróży.

'Pozwolisz m i ru szyć z k a ra w a n ą  k a p ita n ie  — 
rzekł. — Jed h a  n a  m droga, a  znając ipuszczę, m ogę 
•ci być p rzy d atn y . Wprawldlzie n iebezp ieczeństw a od 
Indjian n ie  m a, 'lecz n ie -znając dlrogi, w  puszczy  za- 
bliądzić łat)wo.

— i DlzilękUjlę1 ju ż  z góry  — odrzek ł WollSki: 
Wprawldlzie zn am  puszczę i imożebym nie mM iądził, 
leciz to  cio .silyszUłem o tob ie  Georgu, d a je  m i pew ność, 
że ildąc z tobą, za jd ę  tam , gdlzie zechcę.

Georg ziamiyśliił s ię  trochę, a  ;tymiOż,asiem WO'lski 
obejrziawteizy c:zy W szystko w  porządku , dlalłi zn ak  do  
wyrusizeaiia, 'saim d o siad ł siwego bubana, 'et Georgowi 
poleci1! dosiąść powozowego, kltóregó tjTmCzaśem' Osio­
d łano , ipocizem obydw aj wylsiunęli się l i a  cizolłó k a r a ­
w any, ehiwilę jiechali w m ilczeniu , wMoibztńi.-ę k ażd y  
zaijięty isiwiemi myślam-i.

Wolllski iWrócił m y ślą  do Fiładeiłfiji, gdzie pozo­
s ta ła  jieigo u m iło w an a  M ira, o  icżem zaś IńyŚ lal Ge­
org — n ie  wiiadiomo.

— Z na s ię  ta m  'trochę tą  puszczę — p rzerw a ł m il­
czenie Georg — gdylż się t o  w iększą  część życia  prze­
pędziło. T a puszcza 'jest m i dom em  —- ojczyzną 
Wsżysitfciem. T ak! O jczyzną p rz y b ra n ą  iwlpraw- 
dzie — gdlyż ido mojej' pierwszej:,- nieiszcizęśilbwe.ji-oijlezy- 
any powróicić ani n ie  wolno.

GlłOs j>ego ziadrgai dziwnym smutkiem iprzy tylch 
słowach,: aż Wolski spojrzał 'uważnie w  jego tlwiarz, 
na którdj maiOwiał się "Wyraźnie smutek głęboki, ogro­
mny, przez który przebijało się coś w rodzaju-niena­
wiści i zawlwiięitaśoi.

— D'o jlakiego tediy-narodu ziailczasz-isię G eorgu? 
ząpyltalł Wolllski — zn am  cię ty lko  z ópish. -oisobawego 
Roggeaisa.

■" — Należę do ‘ni-esizczęśliWego, skutegu kajdanami 
niieiwolłi naroidiu — odrzekł. — Żywy organizm' mojej 
niesźdzęśtliwej 'djicżiyiżny, niby p Ustaw sukna rozdar­
to i ipUdaieilono między trzech ehiciwynah Jłulpui zia- 
borców..:.' ,1:,'!;

Bolskę! —  przerw ał gavałtowaiie W olaki. --- 
A za tem  m am y Wspólną.''Ojczyznę: —• ijeslteśmiy foraćmi:
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. Georg -spojrzał .wwżmiei n a  W olskiego. p-opa- 
t-rizyił dłuższą chwilę, poezem rzekł najlcizyisitszą po l­
szczyzną.

— W iedziałem  k ap itan ie , że j-esteś Polakiem , 
a, przyn-ajlmmiiejj to, że jesteś pochodteenia polskiego, 
gdyż znaliem dobrze tw ojego ojlca, lecz myśliałem, że 
urodzony tu , ma w olnej ziem i, zam erykanizow ałeś 
się j:ak inni.

— IN-igdy Georgu — nigdy! — zaw o tó  iporywc-zo 
młodzieniec. — Chociaż kocham  Amerykę., w  k tó re ! 
się uroidlzlłem i wyrosiłem, ileciz zaw sze droższą 'zolslta- 
■nie m i d a lek a  Poldka ojczyzna, ziem ia p rzesiąkn ię ta  
k rw ią  moich dziadów .

. — Toś and b ra t!  — zaw ołał Georg, chw rytająe go za 
rękę.;-k tó rą  dlłlugo serdeczn ie ściskał. SpodzieWiałe-m 
■się, że n ie  będziesz,- inny.

Tyuhciaaisem w|j.echaino w  puszczą i. posuw ano s ię  
w ąską .d rożyną pom iędzy niebotyczm em i -drzewami) 
powiązianem i wdljąoeoii s ię  O lbrzymich rozmialrólw' ijia- 
mamd, k tó re  n ad  głow am i podiróżmych tw orzy ły  ro ­
dza j -baJMlachiim-u, -zakrywając zupełn ie  niebo., Z tego  
w ięc powodu, pom im o, że dzień h y ł 'ja sn y , pogodny, 
w  puszczy panow ał pon u ry  m rok. P osuw ano  .siię ra ­
źno, nap rzód  biegł wyżeł Georga, ‘węsząc ip o s z u k u ­
jąc tropów. ® 1 h,

(Ciąg dalszy' nastąpi).

K rajow e z io ła  leczn icze  
1 ich zastosowanie w  chorobach ludzkich i zwierzęcych

Rdest ptasi, Sporysz, W ró­
ble języczki (Poligonum ct- 
uiculare) rośnie na dziedziń­
cach, ścieżkach, drogach.
Łodyga do 30 cm. docho­
dząca, gałęzista, ko lanko­
wata, po ziemi rozesłana, 
liście lancetow ate, kwiatki ( 
biało czerwone. Kwitnie 
od lipca. Działa m oczopę­
dnie, napotnie, ściągająco, 
czyści krew  ; należy do naj­
cenniejszych ziół leczni­
czych.

W ew nętrznie używa się 
herbaty z ziela w kam ie­
niach nerkowych i pęche- • 
rzowy.cli, w rzerzączce, ki­
le, ponadto w chorobach 
wąlroby, płuc, żołądka i ki­
szek. Zmieszany z perzem  
doskonale zastępuje zagra­
niczną śarsaparyillę, zap isyw aną  niegdyś z w ielk im  
skutk iem  przeciw ko kile.

Zew nętrznie używ a s ię  h e rb a ty  z rdesitu do 
płókania g a rd ła  i p rzem yw ania  rop iejących  ran  
i owrzodzeń.
Dr m ed. Stanisław  Breyer. K raków, P iłsudsk iego  36.

Poradnik gospodarczy.
Ogólne uw agi o hodow li jedwabników.

Truidlno jes t .dać d o k ład n y  bbraz 'hodowli jedw a­
bników ma szczupłych -szpaltach artykulłlui, raczej' za­
znajom ić o-gół Czytelników  z tą  gałęz ią  produkcji, 
k tóra rodinilkom dać może 'znaczne dochody.

Pierwlszyim, maj w ażni ejls-zym w aru n k iem  do ho ­
dowli jedw abników  s ą  drzew a, bądź krzew y, wizgłę- 
dlnie żyw opłot m orw y białej. Te o sta tn ie  -są o tylle- 
prak tyczn i ejsze, że szybciej doiczefcać s ię  m ożna z niich 
materjiałiu pokarm ow ego dlfa gąsienic, k tó rym  są 
liście.

Do hudlowili sp row adza się iz m iaraddjm ych źró­
deł jiajieczka jedw abników  z końicem k w ie tn ia  lub  
w p oczątkach  m aja. Do wylęgu' jajeczek pOdlnosi się 
stopniowo tem p era tu rę  od 15—22 stopni CetsL, d a jąc  
im willlgoitniejisze po.mieszczenie, przez -wstawienie 
w  w ychow alni naczyń  z w odą. W ylęganie odbyw a 'się 
od 1'2—18 d n i isltopni-owo-. W ylęgłe gąsieniczki, fcanmi 
■się m łodem i listkam i, drohino (pokrajanemu, kitóre- po­
w inny hziekku pOdesiohinąć i tak ie , k i lk a  'goldizim po 
zerw aniu  pow inny  być poddane n a  tiullu, k tó ry m  ■ n a ­

k ryw am y jajiecizfca. Wyllęgłe gąsienlcżki, zwabione iza- 
p-adheim, przechodzą przez t e  o tw ork i do liści- i w.1 . t e  
sposób naijtsffiviidj je  oddzielić na osobną półkę-, -gdyż 
d la ‘łatwiejszej. k o n tro l i . lin leń ■ i otprziądzań, każdora­
zowy w ylęg ,hodu je  się n a  in n e j potłice. Półk i pow inny  
być przew iew ne i d latego  sporządza s ię  je  ze s ia tk i 
d ruc ianej, rozpiętej' ma d rew nianych  ram ach) ‘które, 
.nakryw am y pap ierem . P oza ,te rn .każda  z pólek w inna , 
byić izaopatrzona w  m a łą  karteczkę , gdzie wiyMisiuje 
się wazmeijlsize szczegóły hodow li, jak :..1) ra sa , 2j n u ­
m er hodow li, 3j dzień  wyllęgu, 4) d a ta  każdorazowego- 
lin ien ia , 5) d a ta  oprządzania, 6) d a ta  zam orzenia.

K arm ić gąsien ice należy  5 ra zy  dziennie, w  r ó ­
w nych odstępach czasu, np. co 2 'godziny. W  dsltalttnim 
oikresie daw ać 4 razy  dziennie. W m ia rę  w zrostu  g ą­
sienic,, tiuli zastępu jem y  'dziurkow anym  ipapierean — 
coraz to w iększych rozm iarów , n a  k tó ry  posypuje-się 
liślcie, a  przez o tw ork i,gąsien ice  przechodzą dio nich. 
Te gąsienice, k tó re  n ie przejdą, do świejęytóh liśc i. są. 
niedorozw inięte j chore i tak ie  należy uisuiwać w raz  
z iinnemi n ieczystościam i i ; niszczyć: ,

Podczas lin ie n ia  gąsien ice  " w y m ag a ją  ■spokoju 
i są  d la teg o  w  (bezruchu, w ięc n ie  należy  im  w te d y  
dodaw ać liści. Życie gąsien ic  dzieli 'się; n a lp ięć  ótehe-, 
sów: :

okres I. itrwa 4-^-5 dni — lin ien ie  24-gridż.; 
okres II. t rw a  4—5 d n i ; — lin ien ie  -24 • gbldzł • 
dklres III. itrwia 5— dni  -'linienie '2-^36 :g'odz.- 
okres IV. trw a : 5 dni ,  ,lin ien ie  36—48 g.;
o kres V. trw a  7—9 dni ■■;.■:■;■■'■-■.': no  -o-;Ut

razem  30—36 dni. : ; '
W  'koń-ciu p iątego  o k resu  gąsien ice g ru b ie ją  -do 

rozm iarów  m ałego palca , p rzes ta ją  jeść i -zaczynają 
szukać imiejlsica n a  oprzędżenie, które, w in n o  być 'juz 
przedltean przygo tow ane.. N -ajlepiej;a r  ‘ten  odl pop-r 
m-iesiziczać suc-he gałązki n a  pólkach, k tó re  należy po- 
wftylkać w  w yborow ane dziury-. ,w - desźiczułkdćłij' -na 
k tó re  gąsien ice  ic-hięitnie w ęd ru ją  i na; n ic h  gstę oprzę^ 
dzają. Okres oprzędzania: się- trw a ' 3 dń i. 'Jedindk nie 
należy wlcześnielj -zdcijmówiać' kakm-ówł-, ',aż-.ipo., -przepo­
czw arzeniu s-ię gąsienicy, to, n astęp d je  w' 10 d n i ‘od 
oprzędzania. Inacz-ej g ąsien ica  podrażn iona, m ogłaby 
zginąć i rozłożyć się, -wskutek czego zaplam iłaby- ko­
kon, a. 'taki tiraci całkiem  na. w w tości. ■ ■ .. t-, ';

O ddzielanie oprzędów 1 od: gałązek  jesit rz e c z ą 'ła ­
tw ą, należy  idofcladnie-obrać je z opiąitówi- iliuznie- -ota­
czających itlwardy, n ib y  z jednej ■•masy ."Sporządzony 
kokon. P rzy  te j  iciayinności n a leży  w szystk ie  zaplam io- 
ne  egzemipliarae odrażu; oddzielić.i>:,naiaziczyiG. Również 
w szystkie .inienom raińe kokony: .■otiwarte- po Ikiońiciach; 
ni-e 'grzechOciące przy • p d trzą śan id y ;' ńledlókońcżohe-; 
m iękkie, należy  wy-siOTitować.: i ©isobnio aańaOrżyó, jako  
gorszej wańtości. lSamo' zab ijan ie  poc-zfwarek-iiw^ óiprzę- 
daoh, wykon'uje.'isię;'zapoimK)lc-ą-‘'pairy edd ' łkiOffiiena; nad
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ikltórjyim .uistewia się -po k ilk a  pirzetaików 'z fedkionaimi, 
z góry maltorytwia s ię  grulbym płó tnem . ;N astępn ie  nar 
leży ipnzasiuisizyić toolkony n a  wotoyim pniwieltirziu w  cie­
niu, rozipoiścieirajęc je na •stohwii, silach bfj.dż pól­
kach, ■ co ,jęki ‘-oisitiaJtoią/ czynnościę  p rzy  hódioiwlli je- 
<lwabni'ków. ,;ii- i .cń-<

■ Ositawcza i i e-chodz i o zbyt kokonów . Doświ,aidlciza'l- 
ne, stacjęifjediwiaibniotwia w  Poilisice slkiupufe wtyiproidlu- 
ikowiamy isiuirtoiwiec jedw abni cizy. D o-'najhardziej! zria- 
nych majleiżiy s tac ja  jedwahiiicitwa w  Millainó.wikiui pódl 
Warsziąwiąi, gtdizie odsyłam siziczegelnie mi.niteresawia^ 
hycli ip'o bliższe inform acje. » • ;

abis. sizikj lOgrddin.

K R O N I K A .
Reform a podatku grijn iow ego. Ministertwo 

skarbu opracowało projekt reformujący dotychczasowe 
podstawy pobierania i wymiar'u' podatku gruntowego. 
Na podstawie opracowanego projektu podatku tego opła­
cać nie będą grunta należące do państwa, grunta prze­
znaczone na cele kultu religijnego, place i drogi publi­
czne, oraz ogrody publiczne, grunta nad rzekami, stru­
mykami i jeziorami, o ile nie przynoszą dochodu z ry- 
bołóstwa, ani porostu wikliny, dalej grunta nieurodzajne, 
grunta w miastach podlegające podatkowi od nierucho­
mości i wreszcie grunta leśn e: uznane przez właściwe 
władze za ochronne, a grunta leśne użytkowane pod inną 
a nie leśną kulturę i poraź pierwszy zalesione nie opła­
cają podatku gruntowego w przeciągu lat 30. Najwię­
ksze zmiany wprowadza reforma w taryfie podatkowej. 
Stawka podatku gruntowego w najniższej kiesie żyzno­
ści gruntów ornych, położonych w gospodarczo najsłab­
szym okręgu ekonomicznym nie może, według projektu, 
wynosić więcej, niż 30 groszy z 1 ha, w najwyższej zaś 
klasie żyzności gruntów, położonych w gospodarczo naj­
silniejszym okręgu nie może wynosić więcej niż 15 zło­
tych z 1 ha. Celem wprowadzenia w życie stawek po­
datku według nowej taryfy przeprowadzona zostanie 
klasyfikacja gruntów przez powołane do tego celu po 
wiatowe komisje kwalifikacyjne. Odwołania od Wymiaru 
podatku gruntowego będzie trzeba wnosić, według pro­
jektu, w ciągu 30 dni od następnego dnia po doręczę 
niu nakazu płatniczego.

Obniżka i podw yżka pensyj urzędniczych. Ra­
da Ministrów uchwaliła z dniem 1 lutego b, r. zaszere­
gowanie funkcjonarjuszy państwowych do nowych grup 
uposażeniowych, wskutek czego urzędnicy niższych sto­
pni dotknięci zostaną chociaż drobną obniżką poborów. 
Natomiast urzędnicy stopni najwyższych place będą mieli 
podwyższone i to kolosalnie. Prezydent ministrów będzie 
pobierał miesięcznie 6.450 zl., minister 4 300 zł., wice­
minister 3.225 zł. W stosunku do dotychczasowych po­
borów, wedle których pobory ministra wynosiły około
1.200 zł. miesięczńie, podwyżka wynosi zatem przeszło 
350 procent. Dyrektor departamentu otrzymywał poniżej 
tysiąca z ł , obecnie otrzyma 1.750 zł. miesięcznie. Obni­
żenie poborów jednym a podwyższanie poborów i tó lak 
znaczne drugim urzędnikom w obecnej chwili jest chy­
ba najmniej stosowne.

W ystaw a drobiu odbędzie się w Krakowie przy 
ulicy Rajskiej 12. W skład wystawy wejdzie także wy­
stawa gołębi pocztowych, gołębi ozdobnych, królików itp. 
Wystawa odbędzie się w dniach od 1 do 5 lutego b. r. 
Zgłoszenia okazów na tę wystawę będą przyjmowane 
tylko do 15 stycznia. Wystawa jest urządzana przez 
krakowskie Towarzystwa) Hodowlane.

60-letn ia  k ob ieta  w padła do studni. W dzień 
Nowego Roku w Niepołomicach rano utonęła w studni

60 letnia Małgorzata Pietrykowska. Ciągnęła ona wodę 
ze studni, posiadającej niskie ogrodzenie. Pietrykowska, 
chcąc chwycić wiadro, poślizgnęła się i wpadła do stu­
dni, gdzie znalazła śmierć. Rodzina dopiero w godzinę 
po wypadku zauważyła, iż zdarzył się tak tragiczny 
wypadek.

Cztery trupy z zaczadzenia. W piwnicy realności 
przy ul. Dzialyńskich we Lwowie znaleziono cztery 
trupy wieśniaków. Narazie nie można było ustalić przy­
czyny zgonu, dopiero sekcja zwłok wykazała, że wszystkie 
osoby zmarły wskutek zaczadzenia. Następnie śledztwo 
ustaliło, że zwłoki są Michała Górskiego, jego córki Na- 
talji, dalej Natalji Barylak i Natalji Leszczyńskiej. Wszyscy 
oni przyjechali z Komarna do Lwowa na targ z jabłkami. 
Na noc zakwaterowali się w piwnicy i napalili węglem 
drzewnym w nieszczelnym piecyku Zwłoki nieszczęśli­
wych ofiar zostały rozpoznane przez rodzinę.

Zgilotynow any m agazynier. W. pewnej firmie 
na Zawodziu pod Częstochową stale ginęły towary, rozwo­
żone samochodem. Magazynier tej firmy niejaki Pyrkosz, 
chcąc uniemożliwić tego rodzaju kradzieże, usadowił się, 
wbrew dotychczasowej praktyce, z tyłu na samochodzie 
na stercie wiezionych towarów. Przy wyjeździe samo­
chodu z podwórka, Pyrkosz nie zauważył na czas niskiej 
bramy i został przez ostrą blachę, mieszczącą się u szczytu 
bramy, zgilotynowany. Głowa odpadła od kadłuba.

K rw aw a zabaw a sy lw estrow a. We wsi Błeszno 
pod Częstochową w czasie zabawy sylwestrowej doszło 
do nieporozumienia pomiędzy robotnikiem huty „Raków* 
Józefem Kuflem, a kilku młodymi ludźmi. Bójka z mie­
szkania przeniosła się w pole, gdzie Kufel został powa­
lony na ziemię i zatłuczony na śmierć kijami. Sprawców 
morderstwa aresztowano.

Loterja redakcyjna. Redaktor odpowiedzialny 
„Głosu Trybunalskiego* w Piotrkowie, Al. Pański, po­
ciągnięty został do odpowiedzialności za urządzenie loso­
wania fantów dla swych czytelników. Władze dopatrzyły 
się w tem rywalizacji z loterją państwową i Pański ska­
zany był przez Sąd Okręgowy w Piotrkowie na tydzień 
bezwzględnego aresztu. Od wyróku tego odwołał się do 
Sądu Najwyższego, który wyrok ten uchylił. W ten spo­
sób sprawa ponownie znajdzie się na wokandzie Sądu 
Okręgowego.

Trzeci k a t w  P olsce. Po kacie Maciejewskim, 
rzemiosła tego jął się, jak wiadomo, dotychczasowy jego 
pomocnik Braun. Miejsce zaś poprzednie Brauna zajął 
Pałac. Wobec wzmożonej pracy w tej dziedzinie okazała 
się potrzeba zaangażowania jeszcze jednego pomocnika. 
Mimo lawiny podań kandydatów nawet z dyplomami, 
pomocnikiem został niejaki Cukierski, który z fachem 
wieszania miał już możność zapoznać się, gdy jeździł 
na prywatny rachunek Brauna, kiedy było więcej pracy. 
Cukierski, dziecko warszawskiej Woli, kilka lat temu 
brał udział w walkach zapaśniczych jako atleta amator. 
Przypadkowe zetknięcie się w knajpie z Braunem, skie­
rowało go na tory katowskie. Dziś Cukierski jest już 
oficjalnie zaangażowany, posiada XI. stopień służbowy 
i jeździ na egzekucje, gdy Braun i Pałac są jednocześnie 
zajęci. ,

C iekaw y w yrok w  spraw ie o eksm isję. Sąd 
Apelacyjny w Warszawie ogłosił ciekawy wyrok. Wła­
ściciel domu Holzman uzyskał wyrok eksmisyjny na lo­
katora Gruenberga. Podczas eksmisji Gruenberg awan­
turował się tak, że Holzman musiał wezwać policjanta. 
Lokator rzucił się na policjanta i zaczął się z nim sza­
motać, tak, że z trudnością zdołano go usunąć. W Są­
dzie okręgowym skazano Gruenberga na trzy miesiące 
aresztu za opór władzy, jednak Sąd -apelacyjny uchylił 
ten wyrok, motywując swe postanowienie tem, że wbro-
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cźenie policjanta do domu bez komornika naruszyło za 
warowaną^ przez konstutucję nietykalność mieszkania. 
Orzeczenie to posiada wielką doniosłość w sprawach o 
eksmisję.

Miljonowa transakcja firm y „Fukier“. Jedna 
z najstarszych na świecie firma „Fukier* w Warszawie 
zawarła z nowojorską firmą „Brass Raił" kontrakt na 
dostawę znacznej ilości bardzo starych win węgierskich 
i miodów polskich. Wszystkie te wina i miody liczą 
ponad 200 lat, a najstarsze dochodzą do 826 lat. Firma 
Fukier sprzedała właściwie całą swą t. zw. „piwnicę 
hetmańską", liczącą Około 7.000 butelek wartości 1,100.000 
złotych. Wina te, jak donoszą z Nowego Jorku, mają 
być tam sprzedawane przeciętnie po 75 dolarów za 
butelkę.

Składki na pogrzeb żyjącego. W Warszawie a 
resztowano niejakiego, Tadeusza Urbańkiego, który ob­
chodził mieszkania znajomych swego brata inżyniera 
Jerzego Urbańskiego i wyłudsał składki na pogrzeb bra­
ta. Ze łzami w oczach dowodził, że brat Zmarł przed 
kilku dniami i niema go zaco pochować. W ciągu ty­
godnia Urbański wyłudził około 3 000 zł. i prawdopo 
dobnie zarabiałby w ten sposób jeszcze w dalszym cią­
gu, gdyby znajomi inżyniera, którzy złożyli składkę na 
jego pogrzeb nie zobaczyli go zdrowego.

Kot zagryzł 2 -letn iego  chłopca. We wsi Grusz- 
czyce po w. kaliskiego w zagrodzie Stef. Kozłowskiego, 
wydarzył się straszny wypadek. Gdy domownicy prze­
budzili się zastali 2 letniego Piotra Kozłowskiego leżą­
cego w kołysce w kałuży krwi. Gdy rzńcili się na ra­
tunek, stwierdzili, że dziecko ma przegryzioną krtań 
i jest nieżywe. O wypadku natychmiast powiadomiono 
policję, która wszczęła dochodzenie, w toku którego 
ustalono, ża sprawcą morderstwa jest kot, który w nocy, 
gdy wszyscy pogrążeni byli we śnie wskoczył na ko­
łyskę i zagryzł chłopca.

Tragiczny pow rót z zabaw y. Na moście pod 
Trawnikami pociąg osobowy jadący z Chełmna do Lu­
blina Wpadł na idących torem a powracających z zaba­
wy trzech muzykantów. Dwóch z nich poniosło śmierć 
na miejscu. Trzeciego ciężko rannego przewieziono do 
szpitala w Lublinie.

Cała w ieś  przeszła na katolicyzm . Ludność 
prawosławna parafji Laski w powiecie włodzimierskim 
przeszła z wyznania prawosławnego na obrządek gre- 
cko-katolicki. Duchowny tej parafii Ławryniuk w liście 
dk metropolji prawosławnej w Warszawie podał powody, 
które go skłoniły do przejścia na łono Kościoła grecko­
katolickiego. Między innemi Ławryniuk pisze, że prze­
śladowania światlejszych pasterzy i pOlitykierstwo wy­
tworzyły w cerkwi prawosławnej groźny stan, który 
skłonił go do szukania prawdy i ratunku,

Córka, m atka i babka w  ciągu nocy pow iły  
dzieci. Podobno we Francji obawiają się, aby wskutek 
zmniejszenia się przyrostu ludności kraj powoli nie wy­
ludnił się. Obawy te uzasadnione są już naukowo, po­
parła je statystyka, tak że niema co do tego żadnych 
wątpliwości. Polska znajduje się w znacznie korzystniej- 
szem położeniu. Spojrzeć tylko naokoło jak roi się od 
dzielnych nieco umorusanych i dosyć brudnych dziecia­
ków. Prędzej można się poskarżyć na to, że niektóre 
ubogie rodziny zbytnio się właśnie obarczają. Jesteśmy 
pewni, że obywateli na najbliższe lat kilkanaście, a może 
kilkadziesiąt nie zabraknie. Do wsi Kuczyna pod Brześ­
ciem Kujawskim została wezwana akuszerka p. Toman 
do młodej bo 17-letniej niewiasty Wiśniewskiej. Wobec 
tego, że poród trwał długo akuszerka pozostała przez 
noc. Po szczęśliwera rozwiązaniu chciała ona powrócić 
dó domu, ale zatrzymała ją matka położnicy, która

sama po kilku godzinach powiła zdrowego dzieciaka. 
Konkurencja matki z córką wywołała zazdrość u 4'8-let- 
niej babki p: Wiśniewskiej zatrzymała ona akuszerkę 
i o godzinie 2 ej w nocy wydała na świat również 
jedno życie ludzkie. Tak to jednej rodzinie przybyło 
3 potomstwa. Ciekawy ten fakt jest senzacją wioski 
Kuczyna i okolic i wskazuje na to, że Polska chociaż 
opóźniła się w wielu dziedzinach ze światem kultural­
nym to jednak ma dziedziny, w których przoduje!

Morderca O grodowskich skazany na karę  
śm ierci. We czwartek toczył się w Poznaniu proces 
przed sądem doraźnym przeciwko Kazimierzowi Łabę- 
dziewiczowi, oskarżonemu o zamordowanie w celach 
rabunkowych śp. Maryi Ogrodowskiej, żony funkcjonariu­
sza kolejowego i 7 letniego syna Ogrodowskich Stani­
sława, którego zamordował, by pozbyć Się świadka. Sąd 
skazał Łabędziewicza na karę śmierci, a wyrok został 
ogłoszony w piątęk rano. Obrońca zwrócił się telefonicznie 
do kancelarji P. Prezydenta z prośbą o ułaskawienie, 
jednak odpowiedź nadeszła odmowna wobec czego Ła- 
będziewicz został stracony.

N agła śm ierć podczas pogrzebu. W czasie 
pogrzebu na cmentarzu w parafji farnej w Poznaniu 
idący za konduktem inż. St. Razunówski w towarzystwie 
swej żony nagle zasłabł i niebawem wyzionął ducha. 
Ksiądz zdołał umierającemu Udzielić jeszcze ostatnich 
Sakramentów. Zwłoki zabrało z cmentarza Pogotowie 
ratunkowe,, którego lekarz stwierdził śmierć inż. R. 
wskutek udaru serca.

Straszna katastrofa w  kopalni. W kopalni węgla 
w Czechosłowacji w szybie „Nelson" nastąpił wybuch, 
w następstwie czego wszczął się pożar. Dotychczas wy­
dobyto 10 trupów. W kopalni znajduje się jeszcze 129 
górników, którzy prawdopodobnie ponieśli śmierć, gdyż 
pukanie zagrożonych górników ustało. Gała ludność po­
bliskiego 10 tysięcznego miasteczka Osek na wieść o ka­
tastrofie nie zmrużyła oka, spędzając całą noc kolo ko­
palni, przy której odbywają się straszne sceny rozpaczy. 
W kopalni pracowało 74 Niemców, 69 Czechów i jeden 
Polak.

H itler z g łow ą Lenina i Rasputina. W Niem­
czech, w Emmerlich, policja wykryła w wielu księgar­
niach i sklepach z artykułami piśmiennemi rozległy han 
del fotografjami kanclerza Hitlera. Na fotografjach tych 
kanclerz Hitler ma wretuszoWaną głowę Lenina, Raspu­
tina i Klary Zetkin. Skonfiskowano wielką ilość tych 
pocztówek i powiększenia z fotograf ji. Sprawców fabry­
kacji tych zdjęć dotychczas nie wykryto.

K obiece w ojsko. Rząd sowiecki postanowi! zor­
ganizować 12 bataljonów w składzie 21 tysięcy żołnie­
rzy werbowanych wyłącznie wśród kobiet.

O szukańcza transakcja z 20 beczkam i złota. 
Władze śledcze w Warszawie otrzymały zawiadomienie 
z Paryża o zlikwidowaniu wielkiej bandy oszustów, któ­
ra przed rokiem dokonała miljonowego oszustwa, między 
innemi na szkodę trzech warszawskich jubilerów1. Do 
Antwerpji wyjechało przed rokiem trzech warszawskich 
jubilerów z Warszawy celem zakupienia brylantów, 
W Antwerpji zaproponowano im niezwyle intratną tran­
sakcję nabycia transportu żłota 20 beczek, pochodzące 
go z sowieckiego okrętu. Wraz z grupą miejscowych ju 
bilerów dobito targu, wpłacając na złoto 5 miljonów 
franków. Kiedy przystąpiono do podziału okazało się, 
że pod warstwą złota znajdowała się miedź. Dopiero 
obecnie udało się policji francuskiej niezwykle żuchwa 
łych aferzystów aresztować, Wśród aresztowanych jest 
jeden Warszawianin, który pośredniczył w transakcji. 
Mieszkał on w Nicei, gdzie w wytwornym pałacyku pro­
wadził pensjonat.
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O dpowiedzialność za katastrofę w e  Francji* 
Pisma francuskie atakują ostro towarzystwo kolei wscho­
dnich, które ponosi, zdaniem prasy, odpowiedzialność 
za straszną katastrofę pod Lagny. Zwolnienie z aresztu 
maszynisty i palacza pociągu strasburskiego nastąpiło 
z tego powodu, że dochodzenie wykazało winę osób 
o wiele wyżej postawionych. Towarzystwo popełniło 
szereg nieostrożności. Tak n. p. pomimo gęstej mgły 
puszczono szereg pociągów dodatkowych, jakkolwiek 
koleje północne z tego samego powodu zmniejszyły 
liczbę pociągów. Opóźniony wyjazd pociągu Paryż—Stras­
burg z dworca wschodniego w Paryżu był spowodowany 
nie mgłą, lecz złym stanem lokomotywy, której poszcze­
gólne przewody były zamarznięte. Ze względów oszczę­
dnościowych Towarzystwo zwolniło licznych robotników 
warsztatów kolejowych. Pozatem prasa podkreśla, że 
pierwsza wiadomość o katastrofie pod Lagny dostała 
się do publicznej wiadomości dopiero w późnych godzi­
nach, pomimo, że katastrofa wydarzyła się około godz. 
8 mej Wieczorem. Dyrekcja policji została zawiadomiona 
o katastrofie dopiero o godz. 23 30, przyczem zarząd 
kolei nie żądał pomocy. Pierwsze doniesienia mówiły 
jedynie o nieznacznym wypadku. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że gdyby środkite były przedsięwzięte wcześniej, roz­
miary katastrofy byłyby o wiele mniej groźne.

Ponow ne zbliżen ie m iędzy H iszpanją a Sto­
licą  św. Na jednem z ostatnich posiedzeń rady mini­
strów w Madrycie po raz pierwszy podniesiona była 
kwestja ponownego mianowania ambasadora Hiszpanii 
przy Stolicy świętej.

Dw a w ęże  m orskie w  Szkocji. Gazety angiel­
skie donoszą, w związku z pojawieniem się potwora 
morskiego w jeziorze Loch Ness, iż ostatnio dokonano 
nad jeziorem ciekawych obserwacyj, z których wynikać 
ma rzekomo niezbicie, iż w jeziorze znajdują się dwa 
potwory. Zaobserwowano je o jednej i tej samej godzi­
nie w dwóch miejscach, oddalonych od siebie o 40 ki­
lometrów. Napływ ciekawych wzrasta z każdym dniem.

Zbrojenia Stanów  Zjednoczonych. Prezydent 
Roosevelt zwrócił się do kongresu o uchwalenie fundu­
szów w wysokości 53,919.000 dolarów na budowę no­
wych okrętów wojennych, oraz o dokonanie budowy już 
rozpoczętych. Budowa tych nowych okrętów ma być zu­
pełnie niezależna od budowy 32 okrętów, jakie mają być 
wykończone z funduszu robót publicznych. Budżet ma­
rynarki na rok przyszły przewiduje wydatki w wysoko­
ści 288 miljonów dolarów, co wraz pozostałością poprze­
dniego budżetu daje do dyspozycji, marynarki 316 mi­
ljonów dolarów.

H otel dla p sów  na licytacji. Założony w r. 1930 
w Nowym Jorku hotel dla psów został wystawiony na 
licytację. Hotel, urządzony zbytkownie i luksusowo, prze­
znaczony był dla psów, których właściciele udali się 
w podróż i nie chcieli zostawiać, swoich brysiów bez 
opieki. Oczywiście lokatorami hotelu mogli być tylko 
wychowańcy ludzi bogatych. Pokój z pełnem utrzyma­
niem, usługą, opieką weterynaryjną i t. p. kosztował 
dziennie od 15 do 20 dolarów. Kryzys wkroczył i tutaj. 
Zabrakło czworonożnych pensjonariuszy.

M otyle zadusiły  w ęża. Gazety amerykańskie po­
dają wypadek niezwykle wyrafinowanego sprytu oszu­
kańczego. Niejaki Jonathan Waltersmith po rzekomym 
powrocie z Brazylji, gdzie miał polować na motyle, któ­
rych jest namiętnym zbieraczem, opowiadał niestworzo­
ne historje o tern, co widział. Między innemi twierdził, 
że widziafj jak motyle zabiły olbrzymiego węża boa. Ko­
rzystając z długiego snu gada, trwającego nieraz kilka 
tygodni po obfitej uczcie, wybrały sobie one schronie­
nie w otwartej jego paszczy, powodując nabrzmienie na

języku, które zadusiło potwora. Jedna z.gazet chicagow­
skich opiśałia te brednie i wówczas znalazł się niejaki 
Sammy Sikoar Meyer,; który napisał list do redakcji, że 
to nieprawda. Zbieracz motyli stanął w obronie swojego 
honoru i ofiarował 1C00 dolarów temu, kto mu dowie­
dzie, że niema słuszności. Sammy Sikoar przyjął zakład 
i tak pokierował sprawą, że znaleźli się liczni inni o- 
chotnicy, którzy dołączyli się do zakładu, wpłacając w ię­
ksze i mniejsze sumy na jego ręce. W kilka dni później 
obaj wspólnicy znikli, ale nie w tym celu, żeby łapać 
motyle, które miały udusić owego wielkiego węża, ale 
żeby udusić w swych kieszeniach 14.000 dolarów, które 
zainkasowali od naiwnych.

Bunt w ięźniów . Ńa' okręcie „La Mariniere*, wio­
zącym 780 skazańców z Francji na wyspy Djabelskie, 
rozegrała się podczas podróży niezwykła tragedja. Wkrót­
ce po wyruszeniu z Algeru, część więźniów, odbywają- 
cyca przejażdżkę, napadła na załogę, reszta zaś poczęła 
rozbijać żelazne klatki i uwalniać towarzyszy. Między 
kilkuset skazańcami a 290 strażnikami rozpoczęła się 
krwawa walka. W pewnym momencie zwycięstwo za­
częło się przechylać na stronę więźniów. W tej chwili 
maszynista okrętu puścił na zbuntowanych strumień go­
rącej wody. Wskutek poparzenia zginęło 40 więźniów, 
90 zaś odniosło straszliwe rany. Ilu strażników zostało 
zabitych, naraźie niewiadomo.

Straszna zbrodnia Araba. Straszną zbrodnię po­
pełnił Arab. Ahmed ben Salah, w miejscowości Dżelbel- 
Abis w Tunisie. Spędziwszy wieczór u swego teścia, 
Arab przeciął gardło swojej żonie Azizie, a potem pod­
palił chałupę, aby zatrzeć ślady swojej zbrodni. Arab 
znęcał się nad swoją żoną w okrutny sposób, zanim 
ją zamordował. Wyrwał jej najpierw język, potem powy­
rywał jej obydwie piersi, a następnie dopiero przeciął 
jej gardło. Nie zdołano dotychczas stwierdzić, co było 
powodem tak strasznego czynu. Araba. Arab uciekł 
i wszelkie próby odszukania go pozostały dotychczas 
bez skutku.

50.000 naw róceń  w  ciągu dw óch m iesięcy.
Miejscowość, zwana Bobo-Dioulasso, leży mniej więcej 
na granicy Wybrzeża Kości Słoniowej i francuskiego Su­
danu. Prefektura apostolska tej samej nazwy została 
ntworzona w r. 1927. Pracą misyjną zajmują się Ojco­
wie Biali. Owoce działalności misyjnej dzielnych Ojców 
Białych są nadzwyczajne: w ciągu dwóch miesięcy za­
ledwie ponad 50.000 tybylców z plemienia Dagari 
otrzymało Chrzest św. Podobnie pomyślne rezultaty no­
towane są przez inne placówki misyjne prefektury apo­
stolskiej w Bobo Dioulasso.

A rszenlk w  studni. Na terenie kopalni węgla 
Sambrian w Natalu, południowej Afryce, zatruto studnię 
arszenikiem. Z pośród 170 górników, którzy pili wodę, 
wielu już zmarło. Stan pozostałych budzi poważne obawy.

M ile stosun hi w  Chinach. Armja oficjalna w Chi­
nach liczy około 2.600 tys. żołnieży. Olbrzymia ta masa 
dzieli się na 66 armij poszczególnych, ale w rzeczywis­
tości każdy dowódca korpusu, dywizji, brygady korzysta 
z zupełnej autonomji i rządzi się, jak absolutny samo- 
władca. Nominalnie naczelnym dowódcą wszystkich sił 
zbrojnych jest marszałek Czang Kai Czek, faktycznie zaś 
posiada on do swojej dyspozycji nie więcej niż 255.000 
ludzi. Pozostałe 2 345.000 żołnierzy prowadzi wojnę 
z każdym, kto im staje na przeszkodzie. Chiny dzielą 
się na 28 prowincyj, z których każdą rządzi gubernator, 
mający do dyspozycji własną armję. Ale w niektórych 
prowincjach istnieje po kilka armji, które albo popierają 
gubernatora, albo prowadzą z nim wojnę. W prowincji 
Szeczuan istnieje np. 14 armij, walczących między sobą 
i z gubernatorem.
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C IE K A W E z ćw iartk i -cytryny. Czarna kaw a - z ćyTt!y n ą  jes t’ do­
brym  środkiem  napotnym . Przeciw  reum atyzm ow i 
służy znakom icie k u ra c ja  cytrynow a. Oiprócz' spóży- 
wiania s-o-ku n a  ch łodno  m-o-żna też. etofśowiać k u ra c ję  
gorącą. Gotuje się  dw ie o b ran e  i -pokrajane- w  -pla­
sterki-cytryny- w  pó ł litrze wody, póki dw ie trziecie 
n ie w yparu je , osładza wywar, i p ija  p rzed pójściem  
n a  -spoczynek. Po idrwiócb dniacfh pij-e się’ w y w a r1, już 
z t-rzecii cy try n  i kolejlno powńęfas-za .się ilość cytryn 
aż do sześciu. ' '

Osobom nerw ow ym  służy  bardzo dobrze kąp ie l 
z dodan iem  cyltryn. W  tym  celu k ra je 's ię  5 do  6 cy­
try n  (razem ze skórką) w- p lasterk i, moczy się przez 
k ilk a  -godzin w  zim nej wodzie i wyciąg- ten dodaję 
się do wody kąpielow ej. ■

'Ból zębów zn ik a  często  ip-o kilkakr-otnem  w ypiu- 
k an iu  -ust -ciepłą w odą z cytryną. T ak  sam o nagłe, 
silne bóle głow y u s ta ją  ip-ó w y p ic iu  szkl-anik i wody 
sodowej! z -sokiem p-blówlki cytryny.

W razie  -pojawienia isię szk a rla ty n y  u- d z iec i/so k  
z -cytryn je-st znakom itym  środk iem  pom ocniczym , 
Uiżyiwia się go w  n as tęp u jący  -sposób: sok  z 2 cy tryn , 
-utłuczonych w  m oździerzu, p rzecisnąć przez rzadkie 
i -czyslte p łótno. IJrnoczy/wś-zy p-en-dzel-ek w  tym  p ły ­
nie, wyp-eńdzliować trzy  razy n a  dzień  -gardło dziec­
ku. Pen-dzeliefc pow in ien  być na długi m drążku .

Leczenie cy trynam i stosu je się w artretyżm ie 
i reum atyzm ie^-polega ono n a  -tem, że. pierws-zego -dnia 

chcą widzieć n a  tem  stan o w isk u  P-anczen Lam-ę-, kifcó- spożyw a -się isok z jednej) ey-trllyny, po tem  z -dwóch,
ryi zbiegi osta tn io  z  T ybetu  i u k ry w a ł s ię  w  GM-nach. czterech, is-ześ-ciu, ośm iu, aż do  25 (dnia dziesiątego),
W ybór P-anczen L am y u ła tw iłb y  porozum ien ie -cbiń- poezem  przez k ilk ą  d iii pożoisitajię się przy teljt ilości,
sfcodybetańskie. Równocześnie w  igrę widhiodzi An- wiresz-cie obniża się w-tleń. -sposób i dochodzi -do jednaj-

w  d n iu  osiem nastym .
N a tu ra ln ie  w leczeniu  cytrynam i należy, z-acho- 

fc O  wiać ostrożność, gdylż nadtoaierne ilości k w asu  cyt-ry-
IH H i nowego m o g ą  wywołać /p o w ażn e  -zaburzenia -p-rzę- w o-

m m  ■ ' cłu pokarm ow ego, serca, p łuc  i kiszek.
iH r  , |j§ ' '  Sok z cy try n  usu w a takż-e-. różne/w yprysk i i pt-ar-

W j k  c ia  skórne. W yciśnięty: .do w ody do .myic.ia, nadiaije. jej
. w  świeżość i miękk-ość.

Spór o następcę Dalej Lamy.
•" Po zgoń ie; Dal-aj’ Laniy, -duchownego w ładcy Ty­

betu pow stał spór. k to  będzie jego następcą. Chiny

Ciekawe wróżby na rok 183-4.
Gazety fran cu sk ie  zam ieszczają -ciekawy wy w iad 

ze.-słynną wróiżbiarfcą p a ry sk ą , -panią Teresą. G irard, 
k tó ra  podała  niezwykle- in-tepesiu/jiąc-e-:' przepow iednie 
n a  ro k  19S4. Z ap y tan a  o/ niebezpieczeństw o wojny 
w  ro k u  1-984, odpow iedzia ła-pani G irard : •

—• N iebezpieczeństw a w ojny  oddallaiją ..się i ro k  
1934 -będzie p-unktem -kulm inacyjnym  kry-zysu, p u n k ­
tem  decydującym .

N astępn ie p o d a ła  p . G ira rd  i m i e - pr z ep owi edtni e :
— Rok 1934 je s t rok iem  W en ery'. B rońm y się 

przeciw  d e p re s ji! Feńlini-zm- odniesie w ie lk ie  izrwy- 
cięsitwia, k tó re , wywrą- w ielki WpłyW na n aszą  pńM y- 
toę. R-ok len będzie bardzo k o rzy stn y  i.d)l'a kobiet, ale- 
dw ie z n ich , o  wie-lfciem nazw isku, zojd-ą z. tego świa ­
ta. Śmierć: p-ewne-go w ielkiego c-z-łowieka! okry je  'r ó ­
wnież -żałobą całą F rancję .

— A -kryzys ?
— Jednem u z m inistrów - udia -się op-anowiać syifru 

acjię finansow ą, -Lecz będzie -musiał -p-okońać tru d n e’ 
przeszkody.

— A p-oz-atem?
— Rok 1934 ob-fitow-ać będzie w powodzie, o su n ię­

c ia  s-ię ziem i i w ybuchy wulkanów?. Wenus- -p-os-iacła 
temp-e-ram-en-t w ulkan iczny , .dlatego ro k  1-9-34 obfi­
tow ać będzie W -niespodziewanie i gw ałtow ne w y­
padki.

glj-a, fctóraby w ołała, by  Tyibelt pozositał mezal-e-żne-m 
pańsitwe-m buforow e -mimiędzy Ro-sją Sow iecką i Im- 
dj-ami. Na ó b razk ach  nas-zy w idzim y drwióch k an d y d a ­
tów nalstępic-ów DaJłaj; Łam y.

Sposób na ból zębów, głowy i t. d.
Pow szechnie używiana w  gospo-diarstw-ie ćl-omo- 

wem cy try n a , m a -o-prócz w łasności -odświeżające1!, je ­
szcze i w łasności lecznicze. W  p rzezięb ien iach  p rze­
wodów oddechowych, w  k a ta ra c h  dzd-ała bardzo  sk u ­
tecznie gorąca, osłodzona -miodem l-emoniadia -cytry­
nowa. -Silne n-aip-ady k a sz to  c-z-ęsto zn ik a ją  ju ż  po -spo­
życiu -kawałka c u k ru , n a  k tó ry  w yciśn ięto  s-ok



8. Go się dzieje z w 
lat minie?

6. Jakich kamieni w

5. B ilety w izytow e.
(Ułożył Leopold Wołek z B.).

M. ŁA.CHI

BOY NAFIC

i Rower lodowy.
' F i-an cm  H en ry k  Hraml- w y n aiaz i ro w er, p rz e d s ta ­

w iony  n a  -ilustracji, n a  k tó ry m  nrożńa p o ru szać  .się

n a  ślisk im  lodzie. Nowy row er l-odowy nazw ał w yna­
lazca „velo-g:laoe“.

Term in, k o nlkutrau „Koji" pt-zediulżałny dio k o ń ca  
stycznia. b. r.

W szystkich P. T. C zytelników  prosim y o je .  
dnanie nam  now yeh prenum eratorów .

Num era za leg łe  od N ow ego Roku posiadam y
w  zapasie. W szyscy nowi P renum eratorzy dla ca­
łości rocznika mogą j? nabyw ać. §

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Józef Serafin aw M.: W:iors-zdobt-yi,. a.lą na niego 

miieijlsm aatonafcio-w niuimiepze. 'Sctooiwalliśmiy ge.- Franciszek 
Jawor w -Z.:-Tafci imtóld pnzieraMiagią w  gioinz-eilindiaicthi. W clo- 
-iniu Pain gó, pi© przerobi,,, O taikiiieiji biroisEuirae- nife 'Wieimiy nic. 
Pięziepliiś znamy1 jieisit' gioâ Zieiliniiłooim.. Wincenty Kuglłn: Utiwio- 
ry ma- Ikiomikiums ofirayimalliiiśimiy, -Karol Białecki w K.: Nlui- 
mer. ta. cizieikiiieim, wiyisłaldiśimiy — idzdięikluijeiniyi, Piotr Żelazny 
•w G.: Daięikuijieimiy •— pod .wiskńmnsTmii- adresami! -niuirnie.ra* 
% ciziefeaimii- iwiyisilaldiśimiy,. Ludwik Paeut ,w> Sit-. O,: Za Mliy 
hilśclilk. bairidlaoi diziięikujieimiy. Jan Pelczar -W W .: Utlwióir na 
ikioPOsuiris oitrizyanaliiśimiy. Edward Wróbel Wi K.: Aritjyiksui 
oikoillilcizinioiśicioiwiy- Eaimdeiślciiimyi, zaś diruigi rnipsiii się otdll:ęiżie% 
bo tetrijia.it dla "‘tegioi-uitiMim, by i  jiniediawiiiii w ,;,Rbllli“, Ze. po- 
cbwia-Ły i  żiyiozieindia IdJlia 'dizdękiuijiemyf. J. .Rogosz w  N..
D:.: Pod wislkeziainyimi adresem do, .-Pobereiża „Rollę" wiyisilta- 
lliiśinaiy .z icizeikdieim,: Gojspioidlanziey o- iktórycib Pala wsporniina, ■ 
„iRollę" brnilli i' ■ciziy:tia,!lii' bid) F am , bo zadarm®. Czieka-lja, aiż Pian 
•znów ipirlz|y|jieidiziei-'na ówdezie.nda. to .„Rioilę"-będą iciziyifcaó, Ża 
prSst[lu® iseirde©żokjijiziękul]feim|5> Jan Wadas wriDu O tyićli 
pioiwiiieścdiabb .w(ycbioidiziąiDyeb W : .zeisiz.yitach- -obeeinie- ndic di-e 
»!yicfci»e. Ne driuign© pyitaimie -odpoiwiiadamiyy że- fó» .jest inMy 
dopuszczalne ii trzsba wmieść Biktaingę dd- Wiojiewiódiztoiieji Ko- 
nlieinidy iPoddiciji Pańsitwi. w  Kraik ojwde, Michał Antoś vfl S.r 
Nuimęim 1 i 2 .z. czckreius iwij-islleliśmiy--pod,'wiskiazainyimi adre­
sem dziiękluijjeimiy. Leon Wajdowciz w W,: Za Mile -slllor 
wia' iserideicizinlie diz,iękpjiemi|y. Utwtór nia fcotoikmins oitrzyimą- 
•l-iśrńiy. 'Pod wisikaizamyimi aidlneąeim ipjffdrj kiowe numeru wiyi- 
iSlaldiśimiy. Antoni Bryżk wi iM,: Sitowa; wypisane ma czieku. 
ipirzy wpłaceniu pdp,ńiu/ni;ea;&j.y: ,,Ję®t,en: waszymi premuimie- ■ 
raitoremi, idioką/ćŁ tyllkiO' Bóg żyć pioiziwioli" berdzb'. iriss ■ uifaie- 
isizyityi; iDiziięlkiuijieimiyi. Marjan katlewicz w  O.: ‘Pr-enapmeretiąi 
oita*z;yimłailiilś|m!y'. 'NUimieiria- ,z;l ,’cizefcie'mi Wysilana:

Zagadki do nagrody.
1* Uzupełnianka.

(Ułożył K. Hobgarski z R.).

p A i'C-

P A
P A

P A 1 /

• ' P A
P A

Puste kratki wypełnić literami, aby 
utworzone słowa dały swoje znaczenie.

2. Zagadki.
(Ułożył Stanisław Łętowski z C ).

I
Wprost w drzewie się znajduje. 
Wspak duży kawał nam wskazuje.

II.
W środku jest czerwony 
I dosyć rogaty,
Ma imię mężczyzny,
Jest z piór a nie z waty.

3. Szarady.
(Ułożył „Górnik".

I
Pierwsze z trzeciem są głosy ptasie, 
Drugie z trzeciem mają gosposie, 
Trzeciego z czwartem to lasy mają, 
A całość ludzie w spichrzu chowają.

II.
Pierwsze tonem miejsce wskazuje, 
Drugie trzecie drzewa mianuje, 
Trzecie czwarte to ludzie bogaci, 
Drugie czwarte są grubsze od nici. 
Całość piękne to są kwiatki.
A le nie róże ani bławatki.

4. Zagadki żartobliw e.
(Ułożył Stanisław Łętowski z C.).

1. Który rok jest najkrótszy.

3 Co ma ojciec w kapeluszu, a syn 
w butach?

4 Dlaczego wrona leci do fasu? 
z wroną jak jej sześć

wodzie najwięcej?

A A. GZYTAN

Z liter ułożyć imiona ich ojców.

Za dobre rozwiązanie powyższych za- 
2. Która noc w roku jest największa? gadek przeznaczamy dwie książki.

Tetimiin- nadsyłania Tioiziwiiązań upSyrwia z; dSnletmi 20 ta,-. , Fejfite tPopielabciaylk z Antona Baneito m R., Binoindisfaiwia 
Zinaicizeńiie 'zągaiclieik ż  Nr. śiwiiią:teiciz,neg'.0' „Roli,11: 1. Lo- Bbicałlóiwinia m S).„ Kairoil Głioiwtaicfci' ,z. P.,..Jam Gofroń zi J.,

giogrytf: Frainciisiziek : Śitietfiężyik!.. 2, Sżaićadyi: Kairabaila:, giiicc- Józef Rowailisikii, jVfflcz,yiste,w Szeliga z. li. i JózĄt', Bry'jn z R..
• ryinia. 3.; Kiwiadmait mtagdeamiy: Gma-ti, •nuimiba, -uartly, Antoś,
..Tąitriy. 4i:BiIiert..i wiizyrtiOiWiy-; iDwukta-uz,. Ńąginoidiy bifcteyamlć pfi. :• 15'roiiiśpC^ Bircaliówna ® S.

Dobrę .-npizlwiitąiziąiniie w 0'zin.aićzioiniyimi c:żB,si.e: inandieisilta,liii pip.: i Jani Gofro-ń z .T.'

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk.
W drukami „Czasu" w  Kirakióiwiie "pod żabządem' Leiopolida WAjicilka.



U l ę k a ł a .
— JaJk często przycbo&Eą, nerw ow e bóle? — p y ta  

lekarz pac jen tk i.
— Go p ięć m in u t, pan ie doktorze — odpow iada

>«fe)ma®pteioziliwde.
— A jiafc d ługo  trw a ją  każdorazow o?
—  Natjlmnieij! kwiaJdcrana

Jak  nazwać bliźnięta?
Matika: — Jakże te  nasze b liźn iak i nazwać, n a  

chrzcie? Jeden  n iech  ibędizie K uba, a  d rag i?
Ojciec (znający się n a  geograf j i ) : — H al n o  to 

d ra g i Portorico.
 ___ :.£M3....— ____ _<*■

Nie m śg l policzyć.
Rządca: — W ojciechu, policzyliście p ro się ta?
W ojciech: — Policzyłem  ośm, a dziew iątego n ie 

mogłem, bo  bardzo  biegało.

I  Miodarki. podkurzacza,
i  8ZGZ6I3PZ6 I maski na twarz, sita do
  — ~ ___„   — mi odu, węzę sztuczni
z najgiębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
majtanie] Michał Popow (dawniej Wlad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
4 Ł w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
sharsiwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t  p. oraz uskutecznia, naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na-

Wy grana stelarówM, W  din. 2 bimj. odbyła siię fasowa­
nie jprieimiij do otMiigeucyij 4 prac. (Preanljoiwioji tPożpczlk| Dola­
rowej. Ogiółeani wytosowamjycih adsitiata 95 premiiiji ma smarnę 
37500 dolarów. .Doił. 1(2.000 ma1 rur. 648374 Po 8.000 dotL ma 
mir. nr.: 103766, 424203. Po 1..000 doL ma tor*.'naw: 1279912, 
800710, 866483, 1069947, 12285(15, 985348, 1007027. |Ro> 500 dtotk 
ma mir. nr.: 1325016, 706887,, 1182711, 648502, 02549,, 242463,
980962* 3006451, 301020,, 971032. P a  100 zŁ ma mm. mr.: 532874, 
12118480, 1953661 49204, 008800, 390081, 132102,. 359711, 368187., 
197731, 345796, 146TO23, 1237907, 319574, 975901, 1207311*
23893% 149873, 1157398,. 14867711, 1080315, 905010, 1145490, 
272521, 1278083, 1317450, 373370, 1109457, 1008680, 540563, 
380989, 865(149, 1(110810, 1(40300, 1830783, 2273, 657160, 461500), 
1471706, 700717, 0800151, 985198, 355000, 505130, 120498, 1129534, 
1314301, 717909, 1200403), 1490150, 01001, 04016(6, 793829,
.1030148, 747660, 507780, 1100841, 11111345), 649684, 541929, 524869 
284090),. 850590, 1827064* 1040807, 1004450, 41740, 1304304,
748644 792588, 1466.223, 1207652, 801101, 338304 622588.

usastefe p iu a u «  rm m e& g  
t dal* 9 stycznia b. s.

Pszenica 21*50—21*75 Słoma długa 4*00—-4*25
tyi® , 14-75—15*00 Ziemniaki stoi. 5 09—5*50
Owits , . 11 5 0 —11*75 Koniczyna na-
Jfesraień . 13*25—14*00 sienn.czer. 160 00— 190:00
Fasola biała 26*00—27*00 Mąka żytnia 24*00— 24*25
Stach swyk. 26*00—28*00 Mąka pszen, 38 00— 39*00
fian s slodk. 8*00—8*50 Otręby pazen. 9 60—9*75
Łnbin żółty 9*75— 10*25 Otręby żytnie 9*60— 9 7 5
Sonies pastew. 8*50—9*50 Mąka czerw. 11*25— 11*50
Gaay rosami#? się za towar feednlef hand!. fakoSc! za 100 kr

Okładki na „Rolę“
7 7 v  po nade­

s ła n iu  2 ’0 0  z ł. w y s y ła m y . Można też zamawiać* okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, 1929, 1930, 1931 r.

Doktora Stanisława Breyera
Uproszczone Leczenie Chorób Pmilekłjel

Djetą i Ziołami
przepisy i recepty, stronic 16, cena 50 groszy, z prze­
syłką (można w znaczkach pocztowych) u  au tora: 

Kraków, Piłsudskiego 36.

l i i  cementowo-żelazne do wyro- 
l f *  ■ bu węzy z gwarancją już od
20 zł. oraz inne narzędzia, wykonane solidne. Bliższe 
inform acje i próbki węzy listownie; n a  odpowiedź 
znaczek. — A. Solak, „Pasieka", Strzelce Wielkie, 

woj. krakowskie.

Bezpłatne PORADY W ETERYNARYJNE

rażają na różne przykrości itp.

w chorobach i wypadkach u zwierząt.
Udzielam listow nie odpowiedzi na wszelkie zapytan ia zu­
pełnie bezpłatnie. Nadesłać dokładny opis choroby. Lekarz 
Weter. Z. Olszański, Krośniewice. Na odpowiedź znaczek.

Rowery męskie, damskie 1 chłopięce.
Wszelkie części zapasowe do row erów . M a s z y n y  do szycia, 
Maszyny rzemieślnicze, Wózki dziecięce l lalkowe, Gramofony 
i Patefony. Płyly nowe zi. 1.50 poleca najtaniej największy i 

4?) fabr. Skład w Krakowie ^  1674k',

The Kriseher Company —  Florjańska 9

J|IT  T ^ . T  v  nąi Ifi

Do nabycia w  Admini­
stracji „Roli*4: Książki ku­
charskie »366 obiadów« 3*50 zł 

Flirt Polski 1*15 zł., Listownik 
dla zakochanych 1*25 żł., śpie­
wnik miłosny 1-25 zł., Zbiór 
powinszowań 1*25 zł., Sennik

egipski ilustrowany 1*65 zł.
- A A A ^ A A  ̂^ A A -



PO W SZECH N Y
a a  ro k  1934 j - s a *  w w y ® a B « > « IJ :  i  j e s t  do 
n ab y c ia  w  A dm in is tr. „R oli"  po  ^  3 E l«  ^1155

I Najlepsze i najtańsze źródło S
Harmonje ręczne czeskie najlep­
sza sorta, 10 tonów, bez w ysów ek  
4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to­
nów stalowych, 8 basów 70 zł. 
Prawdziwa Helikonka 120 zł. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 

do 30. Kornet 80 zł.

W szelk ie  in stru m en t©  m uzyczne  i p rzy b o ry  
w y sy ła  za p o b ran ie m .

Ń. T»ffet® Nas*.* ISr®8s®wB Szpitalna 8.

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 • -
do nabycia w Administr. »Roli« po 6'80 zŁ 
Każd-y rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających* 
opowiadań, legend, »Pódróż po dalekich kra­
jach « z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

- 'W IELK A  OSZCZĘDNOŚCIĄ ' - 1
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę’ 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli".

sprzedaję jak  -długo zapas sta rczy  następ , k siążk i:
Prof. Springer: L ekarz ra tu ją c y  zdrowie. II. t. bogato 

ilu str . Cena księg. 70 zł. — ty lk o  15 zł.
X . G rom nicki: Św iętopietrze w Polsce, 47 str., zam. 

8 zł. — 2 zł.
S tasiak: S rebrny  dzwon, powieść, -zamiast 6 zł. — 1 zł.
X. Ł aciak: W ierzę — W olny ■wykład AposŁ, zam iast 

6 zł. — 2 zł.
Konieczny: Dzieje ad m in is trac ji w Polsce, zam iast 

8 zł. — 2 zł.
W . D ziak iew icz: Miernictw-o, 175 ry c in ; zam iast 6 zł. — 

2 zł.
Yogi: „T ajem nicza -wiedza In d ji“, „Potęga sugges-t-ji", 

„Potęga hypnotyzm u", „Mój -system". K ażda ksią- 
1 żka ty lko  1 zł. 50 gr.

X. G erstm an: C zytania biblijne, ilustr. za 1 zł.
Szelągow sk i: Hi-s-torja now ożytna, wyd. 3, zam  6 zł. — 

i zł.
B olland: M ikrochem-ja, wyd. 2, zam. 6 zł. — 2 zł-
„D zieje P ow szech n e Ilu strow an e11, wyd. Bon-dy, W ie­

deń, 15 tom ów  ozd>. o-pr. Cena 300 zł. — tylko 1-20 zł.
K ończyński: Dom M agdaleny, powieść, zam iast 3 zł. 

ty lko  1 zł.
S łow ack i: Dzieła, 4 tom y w  ozd. op-r. zam iast 40 zł. — 

ty lko  15 zł.
L ew icka: Z naszych pól i lasów, w  oz-d. o-pr. zam iast 

8 zł. — ty lko  2.50 zł.
Cortez: Z-do-bycie Meksyku, w o-zd. -opr. zam iast 3 zł. tyilk-o 

1 zł. 50 gr.
Bajki z 1000 i  1 nocy, cizd. op-r., zam iast 4 -zł., tylko 2 zł.
Rościszewski: Hypn-oza (Przebieg życia ludzki ego-). Taj-ena- 

anicże Chaszcze za-cbodu. Każda książka tylko 80 gr.

Oo nabycia w Administracji J o li" ;
„FLIRT POLSKI" 

a s m  kasty A® gry towarzyskiej s  numerami są naj­
piękniejszą 1 najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 k a rt z pouczeniem w futerale Zł. 1.15.
LISTOWNIE DLA ZAKOSHANYSK 

ezyll podręcznik do p isan ia  listów miłosnych, oświad­
czynowych, w spraw ach m ałżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na  pocztówki. Zł. 1.25.
ŚPIEW NIK MIŁOSNY 

eawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kr*-; 
kowiaiki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o znfr: 

łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.25.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ 

ma Imieniny, zaślubiny, Boża Narodzenie, Nowy Bok, 
oraz zbiór PoezyJ Ao Pamiętnika, zastosowany diia 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 «trosL

Zł. 1.25.
WIELKI ILUSTROWANY

§ ® m s l k  e g i p s l c f t
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­

mentów.

W szystkie wyżej' wymienione- książk i wysyłam  opłacone. 
P-ieniąd-z-e -mio-ż-na wpłacać -na -k-oin-to P. K. O. Nr. 411.175.

Zawiera 2.55* wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 9# rycin ilustru jących sny, przew idzenial zjar 
wiiska, 38 rycin kabały słynnej wróżki Lenonm-and 
z -Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonsncje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca 1 czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.65 Zł.

J. Taffet, Kraków, Szpitalna 8.

J a r s k a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem : „Jak  sią odżywiai należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

Dra med. St. Breyera:
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób

m ieszankam i ziolowem i. — Do nabycia  w Admimt- 
s trac ji „Koti“. Cena 3 zł. z p rzesy łką  pocztową.


